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DZIEIE WSZYSTKIEGO ŚWIATA
Nikt jeszcze nie wie, nawet sam 

premjer Blum, kiedy nastąpi otwar­
cie wystawy paryskiej. Uroczystość, 
zapowiadano początkowo na 1 maja, 
jednocześnie z olbrzymią manifesta­
cją Frontu Ludowego. Potem prze­
sunięto termin o dwa tygodnie, wre­
szcie wspomniano wstydliwie o 
trzech tygodniach.

Dzienniki opozycyjne radeby do­
kuczyć rządowi, to też twierdzą, że 
cały maj już przepadł. Może tak źle 
nie będzie, ale fakt pozostanie fak­
tem, że tylko pawilony państw fa­
szystowskich będą wybudowane na 
czas. Każdy przyzna, że kryje się w 
tem pewna doza komizmu.

SZTAND ARY I ZNAKI

Do niedawna na rusztowaniach pa­
wilonów powiewały sztandary czer­
wone. Niektóre z nich były zaopa­
trzone w napisy, inne w symbole 
międzynarodówek. Na wszystko to 
spozierał z uznaniem towarzysz Jou- 
haux, generalny sekretarz Konfede­
racji Pracy, wice - dyrektor Banku 
Francji i członek zarządów wielu 
spółek akcyjnych.

Kiedy dzienniki zagraniczne naro­
biły gwałtu i wręcz zagroziły, że wy­
stawa będzie zbojkotowana, Blum 
wezwał towarzysza Jouhaux i pole­
cił mu pousuwać sztandary. Życzeniu 
stało się zadość, jednak nie odrazu. 
W okresie przejściowym, który trwał 
około tygodnia, robotnicy zatrudnie­
ni na terenach wystawy powywie­
szali manifestacyjnie czarno-czerwo­
ne sztandary Unji Anarchistów. Na­
stępnie, gdy policja wmieszała się do 
sprawy, Front Ludowy wpadł na 
świeży pomysł.

Zawieszono sztandary trójbarwne 
ze znakami młota i sierpa, trzech 
strzał i czapki frygijskiej.

Może to są prawdziwe godła Repu­
bliki? Zdaje się, że tak. Bo rózgi li- 
ktorskie stały się godłem faszyzmu.

NOWE OBYCZAJE
t

Warto jeszcze wspomnieć o poje­
dynku wyborczym van Zeeland-De- 
grelle, choćby z tego względu, że po­
wychodziły na jaw szczegóły nie ma­
jące nic wspólnego z dobremi oby­
czajami naszej starej Europy. Zdaje 
się, że niektóre wzory przeniesiono 
żywcem z Nowego Jorku do Brukseli.

Czytelnicy MERKURYUSZA na­
desłali nam sporą paczkę dziwacz­
nych wydawnictw, ulotek i gazet, 
które istniały krótko, bo tylko w cią­
gu kilku tygodni i poumierały z chwi 
lą ogłoszenia wyników głosowania.

Bodaj czy nie najciekawsze z po­
śród tego mnóstwa druków były ga­
zety sfałszowane, raczej podrobione, 
naśladujące do złudzenia organy pra 
sowe obozu przeciwnego. Nie mniej 
godne uwagi są dzienniki imitujące 
cudzy tytuł pod względem fonetycz­
nym.

KILK A PRZYKŁADÓW
Naczelny organ reksistów, krzykli­

wy i głośno wykrzykiwany dziennik 
„Pays Reel“ doczekał się naślado- 
wnictw. Wypuszczono więc przede- 
wszystkiem „Pays Irrśel“, co jeszcze 
można było ścierpieć bez irytacji. 
Ale na dwa dni przed wyborami u- 
kazał się nowy dziennik, łudząco po­
dobny do „Pays Rćel“, zaopatrzony 
w tytuł „Pays Re-heil“. Tu już była 
wyraźna aluzja i reksiści poczuli się 
dotknięci.

Następnie pojawiła się w sprzeda­
ży gazeta „Voix de Berlin", imitują­
ca „Voix de Bruxelles“.

Ze strony reksistów ryposta była 
słaba, gdyż uruchomienie gazety, 
choćby na kilka dni, wymaga dużych 
kapitałów. Zwłaszcza, gdy gazeta 
jest rozdawana gratis.

DWIE OBIETNICE
Nie wszyscy w Polsce wiedzą, że 

w ojczyźnie Degrelle‘a i van Zeelan-
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da obowiązuje od kilkunastu lat pro­
hibicja Oczywiście nie taka surowa, 
jak  niegdyś w Stanach Zjednoczo­
nych, ale obowiązuje. Można dostać 
piwa, wina, niema natomiast wódki 
na kieliszki.

I dlatego pije się wódkę w filiżan­
kach.

Ten przykry stan rzeczy wpływa 
demoralizująco zarówno na pijących, 
jak i na kontrolerów prohibicyjnych. 
To też co pewien czas zrywa się bu­
rza w parlamencie, posłowie gadają, 
grożą i ostatecznie kapitulują przed 
Vanderveldem, który jest twórcą 
prohibicji.

Otóż warto zapamiętać, że podczas 
ostatniej kampanji wyborczej żarów 
no Degrelle jak i van Zeeland przy­
rzekli obywatelom przywrócenie kie­
liszka do dawnej godności. Nawet 
wódz II Międzynarodówki, uparty 
Vandervelde nie protestował, aby 
nie zmniejszyć szans van Zeelanda.

Obietnica pozostaje więc w mocy. 
Chodzi tylko o to, czy będzie dotrzy­
mana.

CZAR SZNAPSA

Różne bywają systemy przyzna­
wania koncesji na tak zwany wy­
szynk alkoholu (w miejscu i na wy­
nos!).

System polski polega na tem, że 
koncesję dostaje inwalida i odstępu­
je ją karczmarzowi, bądź też właści­
cielowi sklepu z wódką.

System holenderski (w Holandji 
niema inwalidów) różni się od pol­
skiego. Koncesje są tam sprzedawane 
w drodze przetargu. Kto da więcej, 
ten będzie miał prawo rozpijania 
ludności. A ponieważ ilość miejsc 
sprzedaży alkoholu jest proporcjo­
nalna do ilości mieszkańców, wy­
twarza się sytuacja mniej więcej ta­
ka, jak u nas z aptekami. Knajp jest 
mało, ale są przestronne i robią du­
że obroty.

Stary, przedprohibicyjny system 
belgijski nie przewidywał żadnych 
ograniczeń i każdy, kto miał choćby

najskromniejszy lokal, kilka krzeseł, 
kilka stolików i kilka butelek z ja- 
łowcówką, Mopsem, wódką Schie- 
dam i Advokaatem, ten mógł zakła­
dać, zwany w tamtejszej gwarze, „e- 
staminet“.

Jedno było tylko zastrzeżenie: za 
upicie się gościa odpowiadał karcz­
marz. Póki gość trzymał się na no­
gach, policja go nie ruszała. Jeżeli 
się przewrócił, to już przepadł. Brali 
go na noc do paki, a po wytrzeźwie­
niu musiał zeznać, gdzie pił i gdzie 
wypił ostatni kieliszek. Karę płacił 
dostawca ostatniego kieliszka.

BLUM PRZEMAWIA

Przeczytaliśmy pełny tekst mowy 
wygłoszonej przez premjera Bluma 
do czerwonych milicjantów departa­
mentu Sekwany.

Uf! Trzeba mieć jednak zdrowie, 
aby przeczytać taki stek banałów, 
od początku do końca. Nie wiemy, 
czy zawsze tak przemawia p. Blum, 
ale stwierdzamy, że tym razem jego 
mowa musiała sprawić wrażenie 
przygnębiające.

Blum jest socjalistą, wiemy o tem 
i pamiętamy. Nie dziwi nas to, co 
ten człowiek wyrabia. Ale bywają 
socjaliści, którzy potrafią mówić, jak 
wielcy panowie. Naprzykład Musso- 
lini, który przed marszem na Rzym 
w roku I ery faszystowskiej był jesz­
cze socjalistą.

Premjer Blum nie posiada gestu 
wielkiego pana i mówcy. Jest to pła­
czliwy i wystraszony chudziec, który 
za wszystko przeprasza. Zwracając 
się do milicjantów, Blum bezustannie 
przepraszał i lamentował.

Przepraszał, że jeszcze nie udało 
mu się wywrócić wszystkiego do gó­
ry nogami. Ale nie można było, ze 
względu na wystawę. Przepraszał, 
że związki i gazety opozycyjne jesz­
cze istnieją.

Doriot jest przykry, i ten pułko­
wnik z pod Ognistego Krzyża. Prze­
praszał więc pan premjer, przepra­
szał. A kiedy doszedł do opisu wy­
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padków w Clichy, przepraszał za ran 
nych i zabitych.

KOZIOŁKI

Nędznie wyglądają mowy premje- 
ra francuskiego, gdy się pomyśli, że 
ten sam Blum, będąc w szeregach o- 
pozycji, zawsze zwalczał poczynania 
rządu, namawiał żołnierzy do dezer­
cji, głosował przeciwko kredytom na 
zbrojenia. Teraz Blum wzywa oby­
wateli, by podpisywali pożyczkę.

Jak  wiadomo, pożyczka ma zapew­
nić Francji zmodernizowanie jej 
wojsk, zwłaszcza lotnictwa, które ja­
koby przedstawia się najlepiej. Gaze­
ty  prawicowe dużo też piszą o powol- 
nem tempie zbrojeń morskich, o straj 
kach i aktach sabotażu w stoczniach 
francuskich. Wiadomości te, być mo­
że, są spreparowane w sposób złośli­
wy i dlatego nie będziemy ich po­
wtarzali.

WYŚCIG

Warto przytoczyć zdanie człowie­
ka kompetentnego, choć cywila, mia­
nowicie ministraDaladier. Udzielając 
informacji przedstawicielom prasy, 
p. Daladier oświadczył, że według 
obliczeń francuskiego ministerjum 
wojny, mocarstwa europejskie w ro­
ku 1936 wydały na zbrojenia 400 mil- 
jardów franków.

Rzecz oczywista, że suma ta nie o- 
bejmuje wyłącznie wydatków na 
broń, w ścisłem tego słowa znacze­
niu. Jedną z najpoważniejszych po­
zycji jest zakup i gromadzenie surow 
ców, następnie budowa fabryk i roz­
wój środków komunikacji.

— Kiedyż to się skończy? — spy­
tali dziennikarze.

— Skończy się z chwilą, gdy su­
rowców zabraknie — odpowiedział 
minister.

I wyjaśnił, że oznaki zbliżającego 
się kryzysu już są. W Niemczech i w 
Anglji daje się odczuwać brak su­

rowców do wyrobu pewnych odmian 
stali. Włosi gorączkowo szukają naf­
ty i węgla. W większości państw za­
brakło nagle jedwabiu do wyrobu ba­
lonów na uwięzi i spadochronów. 
Japonja dawnoby prześcignęła Sta­
ny Zjednoczone w dziedzinie zbrojeń, 
gdyby nie brak żelaza.

Być może, minister ma rację. Ale 
pociecha z jego słów niewielka.

TURCJA I JEJ KŁOPOTY

Dalekim krajem stała się dla naś 
Turcja i mało o niej wiemy. Poważ­
ny „The Economist" przynosi cieka­
wy artykuł o finansowych kłopotach 
tureckich.

Okazuje się, że kraj ten jest całko­
wicie zależny od Niemiec, że wsku­
tek własnej nieuwagi dostał się w 
jassyr.

Jak to zwykle bywa, zaczęło się od 
rokowań handlowych. Niemcy ofia­
rowali turkom ceny znacznie wyższe 
za ich surowce i towary i wkrótce 
stali się głównymi odbiorcami, a kon­
kurentów odpędzili. Stopniowo, ro­
biąc coraz większe zamówienia, pła­
cąc przytem towarami, opanowali ry 
nek turecki.

Wynik był taki, że inne mocar­
stwa zaniechały handlu z Turcją. O- 
becnie kraj ten nie może istnieć bez 
Niemiec. Podobno Kenia] - pasza ro­
bi wysiłki, by zerwać ten przymuso­
wy związek. Narazie bez powodze­
nia.

Ciekawy szczegół, że wywóz z 
Turcji do Francji, w porównaniu z 
rokiem 1928, spadł do dziesięciu pro­
cent.

POMNIK KRÓLA

W Gandawie odsłonięto pomnik 
króla Alberta. Dowiadujemy się z 
prasy, że uroczystość była zbojkoto­
wana nietylko przez separatystów.

Przedewszystkiem wycofano z pro­
gramu defiladę wojskową. Od tego 
się zaczęło. Komunikat urzędowy wy 
jaśnia, że do defilady potrzebny jest
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generał, a generałowie bawili właś­
nie w Ваѵегіоо, gdzie zarządzono ja­
kieś ćwiczenia.

Zdaje się, że gdyby były dobre 
chęci, to znalazłby się i generał. 
Dość, że nie znaleziono ani jednego.

Dalej, magistrat tego dziwnego 
miasta zapomniał o urządzeniu klom­
bów i trawników dokoła pomnika. 
Szkoły nie przyszły, gdyż nauczycie­
le tamtejsi zorganizowali wycieczki 
poza miasto. Nie zjawiły się też sto­
warzyszenia ze sztandarami, aby nie 
robić tłoku, którego nie było. Uro­
czystość trwała zaledwie kwadrans.

Nie zawiodła tylko inteligencja, 
posługująca się językiem francus­
kim, choć na pomniku niema napisu 
francuskiego. Właśnie o ten napis 
były długie targi, przykre i niesym­
patyczne.

Ostatecznie, choć stało się zadość 
życzeniom miejscowych szowinistów, 
szlachetnego króla uczciła zaledwie 
nieliczna garstka wiernych obywa­
teli.

Gdy się o tem czyta, zaczynamy 
rozumieć, dlaczego Degrelle dąży do 
narzucenia swej woli tym twardym, 
upartym pół - inteligentom, którzy 
jako żywo przypominają naszych li- 
twinów z Kowna.

WŁOSI O MOSKWIE

Studjując prasę włoską, można zau 
ważyć wzrastającą niechęć nietylko 
do ZSRR, co jest zrozumiałe, ale i do 
wszystkiego, co tchnie duchem rosyj­
skim. Publicyści włoscy gorliwie ubli 
żają Rosji sowieckiej, jej mieszkań­
com, jej dyplomatom i nie ukrywają 
daleko posuniętego sceptycyzmu wo­
bec wszelakich zamierzeń sowiec­
kich.

Różne pięciolatki i okrzyczane pla­
ny gospodarcze w ZSRR stały się te­
matem drwin ze strony publicystów 
■włoskich. Chwyt jest zawsze ten sam. 
Óto jeden przykład: wy zapowiada­
cie motoryzację kraju, tymczasem 
nie macie zwykłych dróg, a wasze 
drogi żelazne są najnędzniejsze w

świecie. My zaś nie zapowiadamy 
zgóry, lecz pracujemy. Zbudowaliś­
my tysiące kilometrów autostrady w 
Libji i świat dowiedział się o tem do­
piero po jej otwarciu.

Ten motyw przewija się teraz czę­
sto w dziennikach włoskich. I każdy 
chyba przyzna, że jest to motyw przy 
jemny, zwłaszcza dla włocha - faszy­
sty. Ale powtarzają się i inne tema­
ty, wielce charakterystyczne. Taki 
naprzykład p. Ardengo Soffici, współ 
redaktor „Gazetta del Popolo“ (Tu­
ryn) zdradza wprost bezgraniczną 
pogardę do świata rosyjskiego. W nu­
merze z 6 kwietnia ogłosił artykuł 
pod tytułem „Tipi di russi“. Pozwoli­
my sobie przytoczyć kilka wyjątków, 
odznaczających się nietyle ciętością, 
co zadzierzystością stylu. Dobrze jest 
wiedzieć co piszą inni o naszych 
wschodnich sąsiadach.

„TIPI DI RUSSI“

Rosja — to choroba Europy. Cho­
roba straszna, która w obecnej chwi­
li szaleje na całej linji. Jeżeli Euro­
pa nie będzie uważna, jeżeli fa­
szyzm, który jest zdrowiem Rzymu, 
nie zgalwanizuje Europy, to ta, a 
wraz z nią cały Zachód, wymrą.

W czasie, gdy chrześcijańska i ka­
tolicka Europa znała swą rolę, swą 
godność i misję, i stanowiła zwartą 
jednostkę cywilizacyjną, rosjanin, 
który zjawiał się wśród nas, nietylko 
był uważany za barbarzyńcę, lecz 
nawet za coś pośredniego między 
małpoludem, a człowiekiem, za ro­
dzaj oswojonego, dziwacznie ubrane­
go i rozumującego goryla, który cu­
dem jakimś potrafił się utrzymać na 
dwu nogach i używać noże i widelce 
przy gościnnych stołach lub na przy­
jęciach dyplomatycznych.

Rosjanin wiedział o tem i dobro­
dusznie uznawał słuszność pojęcia, 
jakie sobie o nim urobiono, z uśmie­
chem godził się na pozostawanie w 
tej roli.

Dopiero Piotr Wielki, Encyklope- 
dja, ogłoszenie Praw Człowieka i ca­
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ły  nieszczęsny demagogiczny deka­
dentyzm 18-ego wieku sprawiły, że 
goryl został podniesiony do poziomu 
społeczeństw europejskich i zrówna­
ny z jednostkami cywilizowanemi. 
Reszty dokonał francuski i niemiec­
ki romantyzm, rozmiłowany w nieo- 
ciosanym prymitywizmie, w dziwacz- 
ności, nieforemności, nieładzie, cho­
robowości i niepoczytalności.

Aż wreszcie z odkryciem literatu­
ry  rosyjskiej, która stanowi apologję 
nienormalności, występku i anarchiz­
mu, niegodne i nieszczęsne postacie 
Dostojewskiego, Tołstoja i Gorkiego 
(czyli „ucywilizowani" potomkowie 
starego goryla) stały się wzorami dla 
nowej psychologji i nowej moralno­
ści, wprowadzając wraz z sobą do Eu­
ropy nerwozę i azjatyckie szaleń­
stwo, która w szybkim procesie dege- 
neracyjnym przerodziła się w choro­
bę zwaną bolszewizmem.

ZNAJOM I Z PARYŻA

Jakieś 30 lat temu w Paryżu — o- 
powiada p. Ardengo Soffici — zna­
łem dość blisko paczkę zeuropeizowa 
nych rosjan i rosjanek, których ro­
dzice byli pierwowzorami wyżej 
wspomnianych postaci literackich i 
których oni ze swej strony byli na­
śladowcami. Dzięki tym właśnie ce­
chom znajdowali jaknajlepsze przy­
jęcie na Zachodzie, gdyż ten, będąc 
już dostatecznie zdegenerowany, ła­
two ulegał szerzeniu się dalszej psy­
chozy.

Na pierwszy rzut oka byli to ludzie 
bardzo sympatyczni. Serdeczni, we­
seli, bez formalizmu, oryginalni, po­
strzeleńcy z cechami napoły młodzień 
czemi, napoły cygańskiemi, zmiesza- 
nemi z zapałem pseudo - mistycz­
nym, zdawali się uosabiać młodą, 
świeżą rasę, która, zgodnie z twier­
dzeniami ich wieszczów, miała odro­
dzić stary świat.

Lecz przy bliższym zetknięciu, ja- 
kiegoż doznawało się rozczarowania! 
Z  bliska dostrzegało się, że ta wdzię­
czna spontaniczność i brak przesą­

dów nie były niczem innem, jak ab­
solutnym brakiem wychowania spo­
łecznego, coś jak u zwierząt domo­
wych. Że ta niewinna szczerość — to 
był brak wstydu i najpospolitszy cy­
nizm. Pod tymi zaś pozorami kryła 
się niesłychana zdolność do kłam­
stwa, barbarzyńska perfidja i wręcz 
niegodziwość!

Co zaś najbardziej w nich uderza­
ło, to nieznajomość logiki, nieumiejęt 
ność porządanego i konkretnego my­
ślenia, wraz z wybujałemi skłonno­
ściami do sofistycznego mędrkowa­
nia.

Do tego wszystkiego, całkowity 
brak struktury moralnej.

No, bo istotną cechą Rosjanina jest 
to, iż nie posiada on koścca moralne­
go, że jest jakgdyby rodzajem ducho­
wego mięczaka, pozbawionego a try ­
butu woli i aktywności w dziedzinie 
moralnej, działającego pod wpły­
wem impulsów pierwotnych, niemal 
zwierzęcych bodźców.

Wśród moich znajomych rosjan, 
niemal wyłącznie intelektualistów, 
wielu było ludzi zajmujących się po­
lityką, oczywiście w sensie rewolu­
cyjnym. Dzielili się na dwie katego- 
rje: rosjan czystej krwi, którzy z 
gwałtownością i metodami dzikusów 
plątali zagadnienia polityczne i spo­
łeczne, oraz rosjan - żydów i moskwi­
czów, nasyconych ideologją niemiec- 
czyzny, przeżuwających mózgiem i 
sercem ponure idee mesjanistyczne i 
zawiłe teorje, zmierzające do roz- 
przęgnięcia wszelkiej wyższej cywi­
lizacji i do pogrążenia świata w od­
męcie krwi.

Jedno tylko łączyło obie te grupy: 
ubóstwo pojęć i ubóstwo moralner 
które w decydujących chwilach de­
maskowało ich już nietylko jako wi­
chrzycieli i podżegaczy, ale jako 
prawdziwe kanalie i autentycznych 
złoczyńców.

E G Z E M P L A R Z E  O K A Z O W E

MERKURYUSZA
na żądanie gratis
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Stanisław Kobyliński.

SPĘTANY TWÓRCA I SKAŻONE DZIEŁO
SER JA DRUGA ARTYKUŁU „PARNAS I CHOCHOŁ"

(dokończenie).

III.
W Słowie wileńskiem został ogło­

szony list Waldemara, brata Józefa, 
Weyssenhoffa wraz z artykułem za­
maskowanego Chochlika. I tu  i tam 
wysunięta przezemnie teza o przyna­
leżności Józefa Weyssenhoffa do wol­
nomularstwa, jakkolwiek osłabiona 
wzmianką o jego emancypowaniu się, 
spotyka się z oburzeniem, protestem, 
zarzutami, że powyższa teza jest wie 
rutnym  fałszem.
ARGUMENTY CHOCHLIKA

Weyssenhoff nie był biedakiem — 
pochodził z zamożnej, skoligaconej 
rodziny ziemiańskiej, nie potrzebo­
wał tedy wstępować do masonerji. 
Drugi argument: dzieło Weyssenhof­
fa nie ujawnia .idei rozkładowych, 
ba, jego niektóre powieści np. „Het­
mani" atakują wprost żydostwo, a je­
go „Pamiętnik Literacki1* zawiera ta­
kie rewelacje o wpływach żydow­
skich na krytykę literacką, na księ­
garzy, iż rzekomo możnaby mnie po­
sądzić o plagjat, gdyby nie ta oko­
liczność, żem najwidoczniej owego 
„Pamiętnika" nie czytał.

Mój zamaskowany oponent (czy też 
oponentka) stawia w zakończeniu 
kwestję w ten sposób, że o ile została 
udowodniona kłamliwość mojej tezy
o przynależności do masonj i Weys­
senhoffa, to, biorąc pars pro toto, mo­
żna przyjąć za pewnik, iż jest ona 
równie fałszywa w stosunku do wszy­
stkich, wymienionych przezemnie, 
jako masonów, pisarzy polskich *).
CHOCHLIK W YBRAŁ PRZYKŁAD

Ponieważ uznaję w twórcy „Sobo­
la i Panny" przykład wysoce po­

*) Ach, tak? To o to chodzi zam asko­
w anem u antagoniście? (Przyp . R edakcji).

myślny dla obrońców tezy przeciw­
nej (=  sprzecznej z moją), podejmu­
ję rzucone wyzwanie, poświęcam u- 
myślnie specjalny rozdział postaci 
Józefa Weysssenhoffa i pozwalam so 
bie odwrócić tryumfujące przed­
wcześnie twierdzenie mojego zamas­
kowanego oponenta: jeżeli zatem zo­
stanie udowodniona prawdziwość mo 
jej tezy o przynależności do masonji 
Józefa Weyssenhoffa, to można, bio­
rąc pars pro toto, przyjąć za pewnik, 
iż jest ona równie prawdziwa w sto­
sunku do wszystkich wymienionych 
przezemnie, jako masonów pisarzy 
polskich. Mam bodaj z większą słusz­
nością prawo do takiego uogólnienia 
w razie zwycięstwa, gdyż moje de­
dukcje opierają się nietylko na pod­
stawie danych szczegółowych, lecz i 
danych ogólnych o charakterze za­
sadniczym, nad któremi przechodzić 
do porządku, bez żadnych kontr-ar- 
gumentów, uczciwemu i światłemu 
sprawozdawcy poprostu nie przystoi.

Tutaj wtrącić muszę uwagę, że moi 
zamaskowani antagoniści może jed­
nak nie doceniają swoich własnych 
czytelników. Ostatecznie bowiem 
MERKURYUSZ nie jest taki koszto­
wny: jeżeli ten i ów nabędzie parę 
egzemplarzy, przeczyta w całości, co 
ów napiętnowany Kobyliński za he­
rezje, czy bzdury powypisywał, po­
równa z tem relację i krytykę spra­
wozdawcy swojej gazety, to gotów 
się zbuntować i przestać być prenu­
meratorem — nie wszyscy są wołami 
lub baranami.

FILOZOF JA  I KW ESTJA  
ŻYDOWSKA

Co do posądzenia mnie, w formie 
hypotetycznej, o plagjat, czyli kra­
dzież literacką, to jeżeli taka modła
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polemizowania jest poprawna, tedy 
i ja mam prawo powiedzieć: można- 
by mojego oponenta posądzić o brak 
sumienia, gdyby nie to, że brak mu 
inteligencji, aby zrozumiał to, co 
przeczytał. Prawdopodobnie mój o- 
ponent czerpał całą swoją znajomość 
kwestji żydowskiej z utworów Weys­
senhoffa, przeto wydaje mu się, że i 
ja  musiałem czerpać ztamtąd („Du 
gleichst dem Geist, den du begreifst“
— „podobnyś duchowi, którego poj­
mujesz", Goethe). Dla mnie było to 
wykluczone, l-o ponieważ badam nau 
kowo kwestję żydowską od roku 
1915 (w Centralnej Agencji Polskiej 
w Lozannie, mówiono, zarzucając mi 
nadmierną gruntowność, że zakła­
dam sobie British Museum  *), 2-o po­
nieważ luźno informacje Weyssen­
hoffa pozbawione są podstaw filozo­
ficznych, a bez nich o opanowaniu 
kwestji żydowskiej (we wszystkich 
je j rozgałęzieniach i aspektach, a 
więc i masońskim i bolszewickim) 
niema nawet co marzyć.

*) R ezultatem  tych  badań  są:
1) Prolegomena w  kwestji żydowskiej, 

k rążące  jako  m anusk ryp t w  m aszynopi­
sie  w śród n iek tó rych  członków  Polskiego 
K om ite tu  N arodow ego w  P aryżu  od roku  
1919;

2) Żydzi i kwest ja polska, w ydane ja ­
ko  m an u sk ry p t przez D elegację Polską 
n a  K onferencję Pokojow ą w  ro k u  1919 
po francusku  i angielsku pod pseudoni­
m em  A dam a S kierk i;

3) Izraelici w Polsce, synteza s ta ty ­
styczna, w ydane przez D elegację P olską 
na K onferencję Pokojow ą w  roku  1919 po 
francusku , jako  odbitka z Encyklopedji 
P olskie j w e F ry b u rg u  szw ajcarskim , pod 
pseudonim em  A dam a S kierki;

4) S tudja, szkice, spraw ozdania, oceny 
w  Przeglądzie Judaistycznym (Poznań 
1922);

5) D tto w Przełomie poznańskim  (1924, 
25);

6) Sprawa polska i kwestja żydowska 
(P oznań  1924);

7)  Artykuły w Gazecie Warszawskiej, 
Knrjerze Poznańskim, M yśli Narodowej.

Właśnie narodowa demokracja za­
wdzięcza swoje wielkie niepowodze­
nia tej okoliczności, nie można bo­
wiem uprawiać prawidłowej filozofji 
politycznej, a więc i skutecznej akcjir 
bez opanowania filozofji ogólnej r 
zwłaszcza wówczas, gdy chodzi o 
rzecz tak trudną, jak uniezależnienie 
się od wpływów judeo - masońskich. 
Niebezpieczeństwo eklektyzmu filozo 
ficznego dla partj i politycznej zrozu­
miał Lenin i pomimo braku wykształ­
cenia filozoficznego brnął przez bez­
droża filozoficzne latami, aby rzucić 
się na szerzący śród „towarzyszów^ 
empirjokrytycyzm. Książka Lenina 
p. t. Materializm i empirjokrytycyzm  
odznacza się pierwotnością, lecz sta­
nowi dokument pierwszorzędny w 
dziedzinie filozofji polityki. Karol 
(Mardochai) Marx doktoryzował się 
pracą o atomiźmie Demokryta i Epi­
kura. To nie jest przypadek, że jeden 
z ojców atomizacji społeczeństw 
rdzennych studjował atomizm.

MATERJ ALIZM  
PSYCHOLOGICZNY

Lecz wróćmy do Weyssenhoffa, 
Przytoczę tu  tylko jeden jego tekstT 
który każdemu otrzaskanemu z filo- 
zofją powie odrazu wszystko. W po­
wieści „Hetmani" znajdujemy zda­
nie: „Zaledwie mi błyskała w mózgu 
mętna świadomość“ (Warszawa 1911 
str. 107). Teorja materjalistyczna 
świadomości, jako wydzieliny mózgu, 
podtrzymywana jest dziś jeszcze u- 
porczywie przez bolszewików (Vide: 
Art. p. t. „Djalektyka materjalistycz­
na lub materjalizm djalektyczny“ w  
Wielkiej Encyklopedji Sowieckiej), 
ale w psychologji naukowej Europy 
Zachodniej utraciła już dawno prawo 
obywatelstwa. Można mówić jedynie
o stwierdzonem doświadczalnie ist­
nieniu psychiczności i fizyczności, ja­
ko dwu zazębiających się szeregów 
zjawisk, punktem wyjścia atoli pozo­
staje zawsze świadomość, nawet wów 
czas, gdy chodzi o ustalanie typowych 
korelacyj psychofizycznych, np. w 
badaniach t. zw. dostrzegalnej różni­
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cy wrażeń. Podkreślam, że populary­
zacja materjalizmu psychologicznego, 
dokonywana ubocznie, w najlepszej 
wierze, przez wybitnych pisarzy, jak 
Weyssenhoff (Reymont i inni) nie 
jest bodaj przypadkiem, a jest rów­
nocześnie dowodem, iż autorzy ci nie 
czerpali swej wiedzy filozoficznej z 
pierwszej ręki. Czy nie pod wpływem 
loży? W każdym razie zgodzimy się 
chyba wszyscy, że materializm dlate­
go jest częścią składową Biblji bol­
szewickiej, gdyż stanowi ideę par 
ехсеііепсе rozkładową, która działa 
tem skutecznej, o ile jest wsączana 
ukradkiem, w pojedynczych zdaniach, 
niby w dozach homeopatycznych, 
zajmującej powieści, ogół czytelni­
ków nie lubi bowiem studjować po­
ważnych traktatów. Od jednej idei 
rozkładowej — jak się okazuje — nie 
jest wolne dzieło Weyssenhoffa*).

DOWODY

A teraz postawmy pytanie, czy ist­
nieją dane szczegółowe, wykazujące

*) Czy sąd ta k i je s t dopuszczalny n a  
podstaw ie jednego tekstu? G dy chodzi o 
pisarza te j m iary, bezw arunkow o tak . 
Nie ta  okoliczność je s t rozstrzygająca, że 
ktoś kry tycznie nastaw iony, ja k  ja, tak ie  
zdanie w ybiera i analizu je ; decydujący 
je s t fa k t bezw iednego połykania zaw ar­
tego w  tem  zdaniu zarazka przez tysiące 
czytelników , w  których, bez udziału  ich 
w iedzy i woli, k ie łku je  potem  za tru te  n a ­
sienie m aterja lizm u. A  jeżeli W eyssenhoff 
po łknął je  rów nież w  sposób nieśw iado­
my? W łaśnie pisarz w ybitny  tem  się róż­
n i od najm ity  z „W iadomości L ite rac­
kich", iż posiada przygotow anie filozo­
ficzne, niezbędne do sum iennego w yko­
nyw ania pow ołania pisarskiego. P rzypo­
m inam  „E m ancypantk i" P rusa , napisane 
w  la tach  70-tych ub. w ieku, w  k tó rych  
czcigodny autor, ze szkodą d la strony  a r ­
tystycznej powieści, rozpraw ia się z m a- 
terjalizm em  psychologicznym. P rzypom i­
nam  w reszcie słowa C hrystusa Pana: 
A powiadam wam, iż z każdego słowa  
próżnego, któreby wyrzekli ludzie, dadzą 
liczbę w  dzień sądu .(M at, ХІІ.36).

przynależność Józefa Weyssenhoffa 
do masonji? Odpowiadam: tak jest i 
zawarte są najobficiej w jego pracy 
p. t. „Mój pamiętnik literacki“, wy­
danej przez księgarnię Św. Wojcie­
cha w Poznaniu na parę lat przed 
śmiercią pisarza. Przez odesłanie 
mnie do tej pracy mój antagonista 
wystawił sam sobie świadectwo, że 
nie zrozumiał tego, co przeczytał. 
(Naiwne, śmieszne jest również prze­
ciwstawienie masonji XIX wieku, 
jako gorszej, masonji XVIII wieku, 
jako lepszej).

Aktem swego chrztu literackiego 
nazywa Weyssenhoff objęcie prze­
zeń redakcji Bibljoteki Warszaw­
skiej od 1-go stycznia 1891 roku; 
miał wówczas lat 30:

Że Bibljoteka ruszy ła odrazu żwawo 
naprzód  i rozw inęła się pom yślnie — 
pow iada au to r Puszczy — zasługa w tem  
głów nie Dyonizego H enkiela, k tóregom  
n a  m en to ra  swojego i k ierow nika pism a 
zaprosił. (S tr. 3-a Pam iętnik).

Więc Weyssenhoff figurował, wła­
ściwe kierownictwo miał Henkiel. 
Kim był Dyonizy Henkiel? Weyssen­
hoff poświęcił mu wspomnienie p. t. 
Cześć pamięci Dyonizego Henkiela w  
„Kurjerze Warszawskim" z 30.5.1920 
r. (przedrukowane w „Pamiętniku").

HENKIEL
„U rodzony w  roku  1842, H enkiel po­

rzucił s tu d ja  na uniw ersytecie kijow skim  
w roku  1863. W zięty do niewoli, został 
skazany na śmierć, ułaskaw iony, w ysła­
ny na S ybir i zw olniony w  roku  1870". 
(Tak postępow ał rząd carski, a jak  postę­
pu je  rząd  sow iecki?).

„Od przybycia do W arszaw y sta je  się  
H enkiel w  28-ym ro k u  życia lite ra tem  i 
dziennikarzem ; zrazu recenzentem  w  
„Tygodniku Illustrowanym" pod red ak c ją  
Jenikego, następnie w spółpracow nikiem  
„Wieńca", redagow anego przez Włady­
sław a Bogusławskiego, w  roku  1873 obej­
m uje n iek tó re  działy w  „Gazecie Pol­
skiej", w reszcie głów ne kierow nictw o po­
lityczne i literack ie te jże gazety w  zastę­
pstw ie naczelnego redak to ra , Edwarda 
Leo. Z achow uje to kierow nictw o aż do
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roku 1897, zabiera się gorliw ie z W łady­
sław em  Bogusław skim  i ze m ną (Józe­
fem  W eyssenhoffem  —  przypisek  nasz) 
od roku  1891 do reorganizacji Bibljoteki 
W arszaw skiej, k tó rą  redagu je  aż do jej 
zam knięcia podczas w ojny  r. 1914.“ (S tr. 
189, 190).

Młody kresowiec, przybywszy do 
odległej stolicy nietylko wrasta w 
środowisko w ciągu trzech lat, lecz 
jako 31-letni zostaje zastępcą naczel­
nego redaktora finansowanej przez 
Kronenberga „Gazety Polskiej“ — 
Edwarda Leo, mistrza loży wolnomu- 
larskiej, który dokonał inicjacji Sien­
kiewicza (jak to ustalone zostało w 
dyskusji na łamach MERKURYU­
SZ A) i utrzymuje się na tem kiero- 
wniczem stanowisku przez ćwierć 
wieku. Wniosek uzasadniony: Hen- 
kiel, podobnie jak jego szef, Leo, był 
wolnomularzem.

Weyssenhoff mówi to dość wyraź­
n ie między wierszami:

INSPIRATOR

„N ajw iększą ro lą  H enkiela  w  życiu pol- 
skiem  była ro la  inspiratora. Nie ogran i­
czała się bynajm niej do zw yczajnych 
funkcy j redak to rsk ich . Henkiel... przej­
m ował się serdecznie cudzem dziełem  po- 
wstającem, chw alił lub ganił zapalczy­
w ie, nie poprawiał sam nigdy, lecz zmu­
szał poprostu autora do przeróbek, dopó­
k i obaj — on i autor — nie doszli do prze 
konania, że tak właśnie najlepiej. Nikt 
by się nie poddawał tej tyranji, gdyby 
się  nie okazywała bardzo skuteczną. 
B o  H enkiel by ł n iepospolitym  znaw cą li­
te ra tu ry " . (S tr. 191).

„Pod sądy Henkielowe poddawali o- 
cbotnie sw e projekty i dzieła najwybit­
n iejsi pisarze epoki, nawet Sienkiewicz 
przychodził po aprobatę do Henkiela". 
(S tr . 129, 130, 192).

„H enkiel był jedynym  literatem , z k tó ­
ry m  m ów iłem  w yczerpująco o sw oich u- 
tw orach  w  czasie pisania i po ukończe­
n iu" . (S tr. 130). (Podkreślen ia nasze).

„Żywot i myśli Zygmunta Podfilip 
skiego“, dzieło, w którem Weyssen­
hoff debiutował, dedykowane jest 
Henkiełowi. Cóż to wszystko ozna­

cza? Na jawnem stanowisku swojem 
Henkiel pełnił funkcje tajnego inspi­
ratora (wyraz, użyty przez Weyssen­
hoffa) i cenzora literackiego z ramie­
nia masonerji. Sądzę, że dedukcjom 
moim nic nie można zarzucić. Przy­
puszczenie, że stosunki literackie 
Weyssenhoffa z Henkielem mogłyby 
się nietylko zadzierzgnąć, ale do tego 
stopnia zacieśnić, nawet gdyby Weys­
senhoff do wolnomularstwa nie nale­
żał, wydaje mi się wprost niepraw­
dopodobne. Ale idźmy dalej.

ODSIECZ

„N a kw aśną ocenę Spasow icza (chodzi
o Spraw ę Dołęgi — przypisek nasz) ostro  
odpow iedzieli nieoczekiw ani przezem nie 
szerm ierze: prof. S tan is ław  T arnow ski i 
prof. Szym on A skenazy". (S tr. 27, 28).

Askenazy, jako bezinteresowny o- 
brońca Weyssenhoffa? Niepodobień­
stwo rażące. Natomiast obrona tłuma­
czy się jasno, jeżeli założyć, że Weys­
senhoff był również członkiem loży.

Jednak — mogą się zawzinać moi 
antagoniści — Weyssenhoff był za­
możny, nie potrzebował. Weyssen­
hoff mógł mieć dosyć, aby podróżo­
wać, pisać i wydawać własnym na­
kładem swoje dzieła (podkreślam, że 
Weyssenhoff tego nie czynił), uży­
wać życia, lecz czy majątek jego wy­
starczyłby na to, aby wejść do litera­
tury, jako autor niezależny? Prze­
cież dzieło, wydane własnym nakła­
dem, musi się rozejść, aby być po­
znane, musi być albo rozdawane .al­
bo sprzedawane. Tylko w drugim wy 
padku może się wrócić koszt nakładu 
w części, lub całości. A czy może 
dojść do sprzedaży poważniejszej ilo­
ści egzenmplarzy, jeżeli zabraknie 
wzmianek krytycznych w prasie, je­
żeli księgarze nie umieszczą książki 
na wystawie? Któż będzie wiedział, 
że autor niezależny stworzył nową 
rzecz i wydał ją? Trzebaby chyba o- 
głaszać, lecz ogłoszenia są kosztowne. 
Zresztą Weyssenhoff sam sprawę wy 
jaśnia:

„Z aburzenia rew olucyjne rosy jsk ie ro ­
ku  1905, k tó re  odbiły  się sfałszow anem
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przez żydów echem  n a  ziem iach polskich 
w yw arty  w pływ  uboczny n a  m oje losy 
osobiste. Utraciłem resztę majątku. L ite­
ratura stała się odtąd jedyną moją żyw i­
cielką". (S tr. 43) (podkreślen ia nasze).

JED YNA ŻYW ICIELKA

Cóż to znaczyłoby w razie prawdzi­
wości tezy moich przeciwników? Że 
po czternastu latach niezależnej pra­
cy literackiej, która musiałaby być 
pasmem nieustannej walki, literatura 
wraz z jej aparatem pomocniczym, 
t. j. krytyką literacką i księgarstwem, 
stałaby się jedyną żywicielką nieza­
leżnego autora. Któż mógłby w to u- 
wierzyć? Przecież sam Weyssenhoff 
na którejś z pierwszych kartek „Het- 
manów“ rzuca, imieniem Tadeusza 
Sworskiego, bolesną prawdę — w 
kraju analfabetów utrzymywać się z 
literatury jest niepodobieństwem. I 
to niepodobieństwo miałoby się stać 
faktem w razie niezależności pisarza 
właśnie po utracie majątku! Przecież 
sam Weyssenhoff podkreśla w swoim 
„Pamiętniku Literackim11:

„jedną ułomność n ie literacką, lecz spo­
łeczną, k tó rą  k ry tycy  m ają  w spólną z ca­
lem  społeczeństwem : b rak  odw agi cyw il­
n e j przy napo tkan iu  pew nych spraw , zwa 
nych  „drażliw em i“. Do tych spraw  d ra ­
żliwych, n ie tykalnych  należała do n ieda­
w na spraw a żydowska. Chociaż nasuw ała 
§ię w  dziedzinie ekonom ji, po lityk i i lite ­
ra tu ry  — wszędzie (W eyssenhoff n ie  w y­
m ienia re lig ji ifilozo fji—przyp iseknasz), 
chociaż w pływ y żydow skie w żerały  się w 
życie polskie, tru ją c  je  zabójczo, nasi p u ­
blicyści w ym igiw ali się od obowiązku 
w alk i z żydami, a k ry tycy  literaccy u n i­
kali te j m aterji, ja k  ognia. W prawdzie, że 
i  pow ieściopisarze zdaw ali się należeć do 
cichej zm owy m ilczenia o żydach. N iektó­
rzy , najgłośniejsi w  przeszłem  pokoleniu 
n ie  w prow adzili n igdy żyda do sw ych u- 
tw orów , nie odezw ali się an i razu  o n ie­
bezpieczeństw ie żydowskiem . (A luzja do 
Sienkiew icza je s t oczyw ista •— przypisek 
nasz). B ył to ów opłakany okres asym ila- 
cyjny, o k tó rym  wspom niałem . N ie p a ­
m iętam , ja k  k ry ty k a  p rzy ję ła  niegdyś fi- 
losem ickie powieści Orzeszkowej i a n ty ­

sem ickie Szaniaw skiego (K lem ensa J u ­
noszy); ale od początku w ieku żyda ja k ­
by w ym iotło z be le try styk i polskiej, a  za­
tem  i k ry tykom  literack im  zabrak ło  n iby  
sposobności do om aw iania drażliw ego 
przedm iotu. G dy je d n ak  pisarze obudzili 
się w reszcie i zaczęli pisać o żydach, d la ­
czegóż k ry ty k a  w ykręca się w  dalszym  
ciągu od rozw ażania tych dzieł, a  specja l­
nie zam iarów  autorskich, skierow anych  
przeciw  żydom? (S tr. 72, 73).

EMANCYPACJA

Przecież sam Weyssenhoff zadaje 
pytanie: „Dlaczego firmy księgarskie 
prawie (!) że bojkotują dzieła nie­
przyjemne żydom?" I odpowiada: 
„tłumaczy się to chyba przez ogólną 
zależność handlu od żydów, którzy 
umieją się mścić za akcję przeciw nim 
skierowaną". (Str. 73).

I w tych warunkach literatura mo­
głaby po utracie majątku być jedyną 
żywicielką niezależnego pisarza?

Według mnie sprawa jest przesą­
dzona: Weyssenhoff nie był niezależ­
ny, należał do loży.

Fakt, że autor „Hetmanów11 ośmie­
lił się występować przeciw żydom, 
dowodzi jedynie, że potrafił się do pe­
wnego stopnia emancypować, ale nie 
może być dowodem, że nie należał. 
Przecież i Andrzej Niemojewski wy­
stępował przeciw żydom i to w spo­
sób jaskrawszy od Weyssenhoffa 
(przypomnijmy tylko jego „Duszę ży 
dowską w zwierciadle Talmudu*1), a 
jednak był wolnomularzem, wcześ­
niej niż z Talmudem walczył z Panem 
Bogiem. I Teodor Jeske - Choiński 
przeszedł przez wolnomularstwo, choć 
się poważnie uniezależnił.

NIE MOŻNA UPRASZCZAĆ

Wogóle masonj i nie można uprasz­
czać, przylepiając jej jedną jakąś ety­
kietę, np. bezreligijności. Pomimo pe 
wnych niezmiennych tendencyj ogól­
nych istnieje ogromne zróżnicowanie 
w celu przystosowania organizacji do 
wszystkich prądów umysłowych;
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między lożami muszą zachodzić różni­
ce, między wolnomularzami zdarzają 
się antagonizmy. Przeciwieństwa te są 
przeważnie umyślnie zadzierzgnięte, 
aby wydusić jednych za pośredni­
ctwem drugich. Podobnie, jak się to 
dzieje u żydów. W Palestynie np. zo­
stał zamordowany przez żydów żyd i 
sjonista Arlosorow, podobno za to, że 
poszedł na rękę rządowi hitlerowskie­
mu w sprawie wywozu majątków ży­
dowskich z Niemiec pod postacią wy­
tworów przemysłu, aby ułatwić exo- 
d iL S  żydom niemieckim. Nie był dość 
bezwzględny, poszedł na kompromis, 
nie darowano mu tego. A sprawa 
brzeska w Polsce? A śmierć Aleksan­
dra Lednickiego? Więc jak piekarz 
wypuszcza ze swego pieca nie jeden 
gatunek bułek, tak i mason ja upra­
wia wielką rozmaitość, gdyż tylko w 
ten sposób można opanować całe spo­
łeczeństwa, nie zaś pewne ich odła­
m y zaledwie.

HAM OWANY WSTRĘT

I jeszcze jedna ważna okoliczność. 
Weyssenhoff sam stwierdza w swoim 
„Pamiętniku":

„W stręt do żydów*) m iałem  w e k rw i i 
od la t najm łodszych. Ale w pewnej epo­
ce nauczyłem się ten wstręt hamować, a 
nawet walczyć z nim; uległem  prądowi 
asym ilacyjnem u, również obłudnemu ze 
strony żydów, jak naiwnemu ze strony 
polaków. Choć z tego zaślepienai wyleczy  
lem  się rychło, bo jeszcze przed rozpoczę­
ciem  właściwego zawodu literackiego, 
dla konsekwencji milczałem długo o ży­
dach w  pierwszych sw ych książkach"). 
(S tr . 62). (Podkreślen ia  nasze).

Zapytuję, jaka okoliczność mogła 
hamować pisarza w wyrażaniu swe­
go prawdziwego stosunku do żydo- 
stwa, jeżeli to nie była przynależność 
do wolnomularstwa?

Co znaczy stwierdzenie milczenia
o żydach w pierwszych utworach, o- 
patrzone etykietą „dla konsekwen­

*) Nie w yzyskuję tu  an i m ałżeństw a 
W eyssenhoffa, an i jego zam iłow ania do 
H einego (B iikkeburga). (Przyp. St. K .).

cji?“ Weyssenhoff, jak tylu innych 
przed nim, uprawiał w stosunku do 
masonji t. zw. metodę wzajemnego 
wyzysku. Dał z siebie to, co musiał, 
a musiał zapewne znacznie mniej, niż 
np. Żeromski, lub Konopnicka, po­
nieważ przystępował w znacznie ko­
rzystniejszych dla siebie warunkach. 
(O tej rozpiętości indywidualnej nie- 
wolno także zapominać, przecież to 
jest targowisko talentów!) Z chwilą 
zaś, kiedy z pomocą masonji wyrobił 
sobie reputację wybitnego pisarza, 
wyłączył hamulce.

DOPIERO

„Dopiero w  se rji II „D ni politycznych" 
w ypuściłem  n a  żydów k ilka  ostrych  po­
cisków. N astępnie, będąc św iadkiem  ro ­
snących z dniem  każdym  w pływ ów  i czar 
nych robót żydowskich, postanow iłem  
w ziąć je  za głów ny przedm iot powieści. 
Pow ieść „H etm ani" u rodziła się, ja k  „Ży­
w ot Podfilipskiego" z oburzenia". (S tr . 
62).

Trzeba jednak zauważyć, że o ile 
romans między Tadeuszem Sworskim
i Helą Latzką jest oddany po mistrzo­
wsku, to przedstawienie rewolucji 
wypada niezwykle ubogo i blado. 
Akcesorja rewolucji, jak np. przewo­
żenie broni przedstawione są jako 
rzeczy istotne. Może to dlatego, że 
dziedziny społeczna i dramatyczna 
były obce talentowi Weyssenhoffa. 
W każdym razie brak prawdy rewo­
lucyjnej nie da się ukryć. Punktem 
kulminacyjnym „Hetmanów" są sło­
wa Wojciecha Piasta (Hetmana praw 
dziwego), postaci wspaniałej, lecz 
fantastycznej, rażącej w powieści rea 
listycznej:

„C hw ila je s t ,Lejbo Latzki, że trzeba o- 
głosić p raw dę o tobie i o was, bo p rze­
b ra ła  się m iara  liczby i n iepraw ości w a­
szej. Dopóki w ładaliście ty lko  złotem , by ­
liście jeszcze znośni. G dy przez złoto się­
gacie do innych potęg i oplatacie dusze — 
czas je s t o trząsnąć się od w as i z w am i 
w alczyć". (S tr. 359).

Jakkolwiek Wilhelm Feldman m ia ł  
się wyrazić o „Hetmanach": „To nie 
książka, to nieszczęście", jednak pod
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względem artystycznym powieść nie 
dorównywa ani „Sobolowi i Pannie", 
ani „Puszczy", zbliża się raczej do 
pamfletu. Byłoby rzeczą ciekawą, 
gdybyśmy mogli stwierdzić, jaki u- 
гЫд} w wykonaniu tej powieści miał 
Henkiel.

TRZEBA POZNAĆ 
RZECZYWISTOŚĆ

„Prawda", którą głosi Weyssenhoff 
ustami Wojciecha Piasta jest cenna, 
lecz nie zupełna. Weyssenhoff ulega 
złudzeniu, że żydzi kiedykolwiek wła 
dali tylko złotem i byli wówczas znoś­
ni, a dopiero w pewnym momencie 
stają się nieznośni, sięgając do innych 
potęg i oplatając dusze. Żydzi czynią 
to stale od wieków za pośrednictwem 
doktryny, organizacji i pieniądza. Do 
piero gdy atakowany jest stan rzeczy, 
do którego się społeczeństwa rdzen­
ne przyzwyczaiły, aby poprzez jawny 
krwawy chaos wytępić najlepszych, 
następuje ocknienie z letargu. W

każdym razie zasługa Weyssenhoffa 
jako budziciela, jest prawdziwa i nie
wygasła.

Chciałbym wreszcie raz jeszcze za­
pewnić moich niezamaskowanych i 
zamaskowanych oponentów, że pra­
ca moja nie ma na celu żadnego „od- 
bronzowiania" znakomitych pisarzy. 
Śmieszną, złośliwą, niegodną jest in­
synuacja przekreślania twórczości, 
niejako eksmitowania z Parnasu. 
Wcale nie o to chodzi, wszak krytyka 
filozoficzno - estetyczna, uwydatnia­
jąc ułomności i walory dzieła, pozwa­
la je lepiej rozumieć i jeszcze głębiej 
odczuwać i miłować. Dlaczegóż kry­
tyka filozoficzno - socjologiczna mia­
łaby mieć inne dążenia i osiągać inne 
wyniki?

Trzeba poznać rzeczywistość spo­
łeczną, w której spętany twórca mo­
że wydawać jedynie niezupełne lub 
skażone dzieła, jeżeli naprawdę chce­
my, aby stan ten doznał kiedyś zmia­
ny.

Niemcy hitlerowskie dowiodły, że 
to jest możliwe.

NASI WS P Ó Ł C Z E Ś N I

JĘDRZEJ MORACZEWSKI
Dzielny żołnierz

Wnuk powstańca z roku 1831, syn 
powstańca z roku 1863, żołnierz a po­
tem oficer Legjonów, cały czas wal­
czący na froncie, frontowy kapitan z 
roku 1920, dekorowany dwukrotnie 
„Krzyżem Walecznych", za dzielną 
obronę Włocławka odznaczony krzy­
żem „Virtuti Militari“ — kończy swą 
karj erę w szeregach „Fołksfrontu“.

Oto jeden z tych ponurych para­
doksów, które wyrosły bagiennych 
oparach przerwanego bytu politycz­
nego Polski.

Gdyby Rzeczypospolitej nie do­
tknęła najcięższa z chorób, jakie po­
karać mogą naród — utrata niepodle­
głości — życie tego rasowego szlach-

marnej sprawy
cica polskiego byłoby proste i strzeli­
ste, jak lanca ułańska. Lecz „urodzo­
ny w niewoli, okuty w powiciu" Ję­
drzej Moraczewski wzrastał temi cza­
sy, kiedy wszystko, co najlepsze w 
narodzie—do walki o Polskę schodziło 
w podziemia. Nie mogło być inaczej. 
Owemi laty partja socjalistyczna by­
ła jedynym zakątkiem, gdzie nie 
wzdychano za Ojczyznę, lecz chwyta­
no w Jej imię broń do ręki.

Polskę nawiedziła okupacja Mo­
skwy, Moraczewskiego nawiedził so­
cjalizm.

Lecz inni, jak ktoś powiedział, wy­
siedli z pociągu socjalistycznego na
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przystanku „Polska". Moraczewski 
pojechał dalej.

Czemu tak się stało? Jest to kwe- 
stja, warta uwagi ze strony psycholo­
gów. Czy horyzonty umysłowe Mora- 
czewskiego nie były dostatecznie roz­
ległe, aby z odzyskaniem bytu poli­
tycznego Narodu dostrzec, że forma 
walki o Polskę, sposobna w niewoli 
jest trującą koszulą w wolności, że w 
roku 1918 stała się przemiana kata- 
klizmatyczna: polacy zmienili rolę na 
wręcz przeciwną, z mniejszości Im- 
perjum rosyjskiego, mniejszości wal­
czącej z państwem, w którego ramy 
wtłoczyła ją  historja, mniejszości o- 
pozycyjnej, wrogiej, której cnotą jest 
sabotaż, a naturą negacja, słowem 
masy, dla której rozruch rewolucyj­
ny jest przyrodzoną, z instynktu sa­
mozachowawczego płynącą formą o- 
brony, a doktryna socjalistyczna, ne­
gatywna, rozkładowa, antypaństwo­
wa — równie naturalnem wyznaniem 
wiary; że polacy powiadam, z sabo- 
tażującego państwo elementu irre- 
denckiego stali się nagle, z dnia na 
dzień elementem głównym państwa, 
elementem, którego rola powinna być 
właśnie pozytywna, twórcza, kon­
struktywna? Inaczej mówiąc, że w 
roku 1918 nadszedł czas na tępienie 
w sobie tego, co było istotną treścią 
życia dotychczasowego?

Zapewne, że na nadludzką to miarę 
próba i nie każdy mógł się zdobyć na 
tak głębokie przebudowanie się we­
wnętrzne, jak tego wymagały czasy. 
Nie mówiąc o Marsz. Piłsudskim, nie 
liczni tylko z jego podwładnych zdo­
byli się na tak kataklizmatyczną 
przebudowę, jakiej w nurcie wielkich 
wypadkach doznała Polska. Może 
więc to kwestja pomiernej rozległo­
ści horyzontów Moraczewskiego, że 
w roku 1918 nie umiał z socjalisty 
stać się narodowcem. Może.

Ale kto wie, czy raczej przyczyna 
tego stanu rzeczy nie leży w tem, iż 
Moraczewski ma w sobie więcej z 
Lacha, niż Polaka, jest bardziej szla­
chcicem polskim, niż mężem stanu 
Rzeczypospolitej; panem bratem,

równym wojewodzie; eąues polonus 
sum; pokażmy im, łuszczybochenkom, 
gdzie raki zimują; impet, panowie 
bracia, to grunt; civis opressus; wol­
nego obywatela chcą opprymować; 
źrenica to złotej wolności naszej, mo- 
ścipanowie; zastaw się, a postaw się; 
nie dać się mości panowie; co nam tu 
taki chłystek, dzbuk, kobyli zięć bę­
dzie w kaszę dmuchał; bigosować, 
mości panowie, kto żyw i w Boga wie­
rzy; na szable psubratów, kozich sy­
nów, skurczybyków...

Stara to rasa sejmikowa, Mora- 
czewscy, Morą się pieczętujący. 
Wszak to nie kto inny, jeno Imć pan 
Klemens Moraczewski, stolnik wą- 
growiecki, na sejmiku w Rogoźnie, 
A. D. 1576 gardłował:

— Chce Król Jegomość gdańszcza- 
ny wojować, to niech wojuje, a co 
nam do tego? Nam stacyjnego gdań­
scy mieszczankowie nie płacą, czyli 
Królowi Jegomości? Nam gdańszcza­
nie przysięgi odmawiają, czyli Kró­
lowi Jegomości? Ksiądz biskup ku­
jawski Króla Jegomości do Polski 
raił, niechajże ksiądz biskup Gdańsk 
pacyfikuje! Debemur morti nos no- 
straąue dla tej miłej Rzeczypospoli­
tej, nie neguję ale czy myśmy, pano­
wie bracia, posły do Siedmiogrodu 
słali? Jędrzejowska szlachta Króla 
Jegomości wybierała, niech jędrze­
jowska szlachta Gdańsk wojuje!

A gdy mimo to sejmik rogoziński 
do „poboru" dla Króla przychylać się 
począł, pan stolnik wągrowiecki, jako 
świadczy pamiętnikarz:

— Drugiego dnia w południe w na- 
piley kompaniey do kościoła*) wpadł­
szy siekł wszystkich wokół, a seymik 
rozpędziwszy, marszałka, pana Chle­
bowskiego z Wybranowa, stronnika 
Królewskiego, na ławie przed kościo­
łem rozciągnąć у batożyć kazał, у wo­
łał w głos: „Pomniy, kalwinie — ta­
ki dobry pan Moraczewski, iako i pan 
Batory“.

*) Gdzie się zw yczajnie sejm iki, ja k  to 
wiadomo, odpraw iały. P rzyp. MERKU- 
RYUSZA.
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Ten sam pan stolnik wągrowiecki, 
na sejmie konwokacyjnym po śmier­
ci Króla Stefana, podczas przemó­
wienia mówcy przeciwnego, a zniena­
widzonego przez siebie obozu, Mar­
cina Leśniowolskiego, przez cały czas 
mierzył do mówcy z krócicy, z palcem 
na cynglu i odwiedzionym kurkiem.

A któż to, jeśli nie pan Jędrzej (tra 
dycyjne to imię w tym  rodzie), Mo­
raczewski z Modliszewa, zwany So- 
biejucha, prawując się z kapitułą 
gnieźnieńską o depozyt swego stryja, 
kanonika — prawda, że iure caduco 
zatrzymany — w biały dzień, A. D. 
1691 wdarł się zbrojnie do katedry i 
wyłupił ze skarbca skrzynię z depo­
zytem, zaczem, jeżdżąc z nią po mie­
ście, wołał buńczucznie, aby go teraz 
całowano.

Socjaliści, to idealny obóz dla ludzi 
z temperamentem i poczuciem pań- 
stwowem panów stolników wągro- 
wieckich i Modliszewskich Sobieju- 
chów. Pan Jędrzej ma zacięcie praw­
dziwego rębajły sejmikowego i dlate­
go może tak dobrze się czuje wśród 
tej partji, która niewiele zmieniła 
swój styl od XVII wieku.

— Kupą, mości panowie; ławą, to­
warzysze! Co nam tu  będą w kaszę 
dmuchać! Pokażemy tym pachołkom 
burżujskim, gdzie raki zimują! Wol­
nego obywatela chcą uciskać! Źreni­
ca to demokratycznej wolności na­
szej, towarzysze! Strejkować towa­
rzysze, kto żyw i w Boga wierzy!

W potrzebie wojennej pan Jędrzej 
stawał równie dzielnie, jak i jego 
przodkowie: na początku wojny za­
ciągnął się do I Brygady, jako szere­
gowiec, w roku 1920 rzucił urzędy i 
w mundurze kapitana ruszył na 
front, gdzie zdobył krzyże, jako po­
wiedziano na wstępie.

Na urzędach, wysokich (trzeci 
premjer Polski Odrodzonej, kilka­
krotny minister, długoletni wódz par­
tji), inaczej mówiąc, dopóki był u 
władzy — odznaczył się energją, a 
nawet gwałtownością w obronie inte­
resów siły zbrojnej. Jako stary żoł­

nierz frontowy najlepiej rozumiał 
wagę tego zagadnienia.

Interes państwa, w całości, był mu 
mniej dostępny. Socjalistyczne, par­
tyjne myślenie, zacierało obraz.

Z impetem szedł zawsze naprzód. 
Stawiał partję przed faktem dokona­
nym, gdy w ważniejszych chwilach 
wahała się przed decyzją. Przed prze 
wrotem w maju 1926 roku, kiedy wo­
dzowie PPS rozważali bezradnie: za 
czy przeciw — p. Moraczewski zgło­
sił akces w imieniu partji. To samo 
powtórzyło się po przewrocie, gdy 
Moraczewski wstąpił do rządu, zanim 
jęszcze part ja zdecydowała się, czy 
rząd popierać. Podczas organizowa­
nia Bloku, gdy partja zaczęła się za­
stanawiać: wstąpić, czy nie wstąpić, 
p. Moraczewski już wstąpił.

Lecz dopiero, gdy p. Moraczewski 
wyszedł z rządu, żeby tak powie­
dzieć, „do cywila", sylwetka jego na­
brała ostrych rysów i wyraźnej pla­
styki. Zbudził się w nim pan stolik 
wągrowiecki, jak w roku 1914 i 1920 
dochodzili do głosu stryjeczny dziad, 
Jędrzej, oficer z 31 roku i ojciec, Ma­
ciej, powstaniec z 63-go.

Jak p. Klemens rozpędził sejmik w 
Rogoźnie, tak p. Jędrzej rozbił w dro­
bne kawałki PPS. Lecz nietylko u- 
tworzył ZZZ, ale w przemówieniach 
swoich beształ dawnych kompanów, 
sobaczył im, z błotem mieszał, bato- 
żył niemal na goło. Czysta historja z 
panem Chlebowskim.

Na ostatnim kongresie ZZZ w spra 
wie przystąpienia do obozu płk. Ko­
ca, p. Moraczewski uderzył w zwo­
lenników tej myśli z tą samą fur ją. 
Mało - wiele brakowało, aby drugiego 
dnia w południe wpadłszy na salę z 
kompan ją napiła siekł wszystkich 
wokół, a wywlókłszy p. Fessera na 
rynek, z szat wyłuskał i batożyć ka­
zał.

Organ p. Moraczewskiego, „Front 
Robotniczy" jedna z najstarszych ce­
giełek „Fołksfrontu" jest wzorem 
warcholstwa bez maski i bez miary. 
Gdyby trzeba było znaleźć dlań sym­
bol malarski, należałoby „Front Ro­
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botniczy11 wyobrazić, jako płonącą 
żagiew, przykładaną do zrębów Rze­
czypospolitej.

Czytając to pismo, nadziwić się nie 
można. I to wszystko akceptuje sta­

ry żołnierz! Oficer! Kawaler „Virtuti 
Militari"!

Dziwne paradoksy wyrosły w Pol­
sce przełomowej.

J. B.

OKRUCHY TYGODNIA

Ponieważ:
1. PPS., jak to wynika z broszurki 

p. J. M. Borskiego, przechodzi na an­
tysemityzm;

2. W Z. S. S. R. procesy przeciwko 
„starym bolszewikom11 mnożą się, 
jak grzyby po deszczu, a po areszto­
waniu Jagody, propaganda sowiecka 
zaczęła coraz mniej dyskretnie suge- 
stjować prasie europejskiej, że „Z. S. 
S. R. wogóle odwraca się od komin- 
ternu i staje się nietylko narodowy, 
ale wprost antysemicki"; na potwier­
dzenie czego zaczęto lansować wieści
o zatargu Stalina z Dymitrowem, dy­
ktatorem III Międzynarodówki, któ­
ra już w jesieni zeszłego roku prze­
niosła swą siedzibę naprzód do Pa­
ryża, a potem do Barcelony;

3. Na całym świecie coraz głośniej
o rzekomem „odłamywaniu się“ miej­
scowych partyj komunistycznych od- 
razu od trzech dotychczasowych fila­
rów: Moskwy, Judy i III Międzyna­
rodówki;

KOMUNIZM NARODOWY

4. Taksamo we wszystkich pań­
stwach coraz głośniej o przechodze­
niu partyj komunistycznych na kurs 
„narodowy*1 i wszędzie, jak grzyby 
po deszczu powstają partje, propa­
gujące „komunizm narodowy;

5. W ostatnich dniach zanotowano 
ten proces i w Polsce, gdyż jak donio­
sły gazety w łonie KPP miało dojść 
naw et do „rozłamu11, po którym z do­
tychczasowej Kompartji Polski wy­
dzieliła się partja „komunistów naro­
dowych11, nastrojonych wrogo wo­
bec Kominternu i wyraźnie „antyse­
mickich", przyczem, wedle wiadomo­

ści prasowych, ta „narodowa partja 
komunistyczna11 ma nawet zacząć wy 
dawać własny organ „Nurt11;

6. Jak wynika z uchwał V-go ple­
num KPP, nie chodzi tu wcale o roz­
łam, lecz zamierzoną zgóry i plano­
wą akcję (prosimy porównać cytat z 
„Gazety Polskiej11, zamieszczony w 
„Przeglądzie Prasy11) ;

7. Gazety doniosły także o zama­
chu na Stalina i przyjście do władzy 
Woroszyłowa, wściekłego antysemi­
ty i nacjonała.

Ponieważ, powiadamy, to wszyst­
ko dzieje się na wiosnę roku 1937-go, 
przeto spytajmy:

Л co to pisaliśmy na tem miejscu 
13 września 1936-go roku?

...maluczko, a  zaczną brząkać w  strunę  
nacjonalizm u, a może i antysem ityzm u? 
K to w ie? Może już niedługo komsomolec 
tow . R otsztern  zawiesi na drucie  tra m w a ­
jow ym  na F ranciszkańskiej tran sp a ren t 
z napisem : „Bij ży d a  — spasaj Polszu“.

„żydo-kom una“ idzie n a  jak iś  czas do 
rekw izytorni. Zabardzo to  b ra te rs tw o  lu ­
dzi w  oczy kłuto. T rzeba się było rozłą­
czyć. N ikt już nie chciał w ierzyć, że... to 
rzeczy różne...

Kom unizm  odżydza się. „G oje na fro n t“
— oto najnow sze hasło.

A  więc, pom aleńku, z w orka... „odży- 
dzania Rosji“ w yłazi szydło hum bugu. 
Już  w idać koniec, a  w krótce, m iejm y n a ­
dzieję, w yłoni się w  całej okazałości n o ­
wy, tym  razem  na gigantyczną skalę, 
szwindel... Całą Europę chcą „nabić w 
butelkę"... K om intern  będzie w yrzucony 
z Moskwy. M oskwa „w yzw ala się z pod 
d y rek tyw  żydo-kom uny“ ... P a r tje  kom u­
nistyczne k rajów  europejskich  przestają 
być narzędziem  im perialistycznej po lity ­
ki moskiewskiej...
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Co za pomysł genjalny... Za jednym  za­
machem Moskwa staje się „jadalna** na 
rynku międzynarodowym, a komuniści 
wszystkich krajów tracą antypatyczny 
charakter agentów ościennego mocar­
stwa...

W SZYSTKO  SIĘ SPRAWDZA  

To pisaliśmy 13 września zeszłego 
roku, na dwa miesiące przed „wyrzu­
ceniem" Kominternu z Moskwy. 

A co to pisaliśmy w dwa miesiące 
potem, w numerze z 8 listopada 1936 
roku? 

Proszę:
Nie m inęły nawet dwa miesiące, jak na­

sze zapowiedzi zaczynają się potwierdzać: 
prasa francuska donosi, że KOMINTERN 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ JUŻ DO PA­
RYŻA. Towarzysz Dymitrow pokazuje 
się (ostentacyjnie?) na bulwarach. Re­
montuje się (demonstracyjnie?) lokal na 
biura Kominternu.

SZOPKA WEDŁUG PLANU

A więc szopka rozgrywa się według 
planu. Komuna w  oczach całego świata, 
na najbardziej reprezentacyjnej scenie 
Europy, w  samym Paryżu, na pępku glo­
bu, ustawia dekoracje do Opery p. t. 
„Śmiertelni wrogowie** czyli „Moskwa na 
noże z Komintemem**.

„ŻYDO KOMUNA" IDZIE DO REKWI­
ZYTORNI. ZABARDZO TO BRATER­
STWO LUDZI W OCZY KŁUŁO. TRZE­
BA SIĘ ROZŁĄCZYĆ. „ŻYDO“ NA PRA­
WO, „KOMUNA** NA LEWO.

Jeszcze pół roku temu wszystkie pułki 
ŻYDKOMu maszerowały ku rewolucji 
światowej jawnie, ramię w  ramię, całą 
parą. ŻYDKOM tak dalece grał va ban- 
que, że nie dbał nawet o pozory. Nigdy 
chyba w  dziejach ludzkości nie zdemas­
kowały się tak wyraźnie Judaea, Komuna 
i Farmasonja, jako jedno ciało. Nigdy tak 
naocznie nie wylazło z worka odwiecznej 
konspiracji szydło najściślejszej łączności. 
Dla całego świata, dla całej galaktyki 
stało się jasne, że farmasony i komuna 
maszerują w  jednym  szeregu pod komen­
dą Judinternu, czyli Goldinternu, ku re­
wolucji światowej, jako ostatecznemu u­

rzeczywistnieniu odwiecznego, obiecane­
go narodowi wybranemu celu: panowania 
nad narodami świata.

PIERWSZE STADJUM

Pierwsze stadjum było już zrealizowa­
ne. Kapitalizm dał Goldinternowi poło­
wiczne panowanie nad globem. Osądzo­
no w  Sanhedrynie, że czas sięgnąć po 
resztę. „Wełtoktober** miał zrealizować 
marzenia bankiera Barucha Loewy, któ­
ry utrzym ywał już przed wiekiem:

— Nadejdzie czas, dzięki socjalizmowi, 
kiedy wszystkie dobra staną się w łasno­
ścią wspólną, a synowie narodu wybrane­
go będą administratorami tych dóbr.

Jakoż wszystko wskazywało na to, że 
październik światowy uda się. ŻYDKOM 
ruszył do generalnego ataku. Aliści, nie 
przewidział jednego, on taki mądry, ta­
ki stary, mający doświadczenie tysiąoo- 
leci: nie przewidział obudzenia się naro­
dów.

Włochy... Niemcy... Hiszpanja...
I oto Sanhedryn zatrąbił na odwrót. 

Postanowiono poczekać z „Wełtokto- 
brem“. Może pięćdziesiąt, może sto lat. 
Może dwieście. (My liczym y na lata, Iz­
rael liczy na w ieki).

PUNKT I

Przedewszystkiem  postanowiono zacho­
wać przy życiu ustrój, w  którym najła­
twiej panuje się Goldinternowi. Postano­
wiono załatać dziury w  kapitaliźmie. W 
sam Sądny Dzień zawarto Złoty Pokój 
walutowy. W Jom Kipur załatwiono 
pierwszy punkt programu.

Aby tylko utrzymać dotychczasowy 
stan posiadania. Aby nic nie stracić na 
najbliższe sto lat. Aby tylko pozostać na 
wierzchu i z tego wierzchu cichaczem, 
jak dotąd, cierpliwie, krok po kroku, kro­
pla po kropli drążyć kryte chodniki w  or­
ganizmach narodów i w  chwili stosownej 
znowu ruszyć do ataku. Aby przechować 
korzonki.

DALSZE PUNKTY

Powtóre: przestawić dekoracje. Żeby 
tak nie kłuć w  oczy w tym  braterstwie:
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ŻYDO - KOMUNO - FARMASONJA- 
MOSKWA, które tak dziś wylazło na 
wierzch. Porozdzielać się, pochować kon­
takty, utaić, przyczaić. Każde osobno. Ła­
twiej będzie wszystkim  przetrzymać cięż­
kie czasy.

NAPRZÓD

Naprzód wmówić w  dzieci, czytające 
gazety, że w  Moskwie rozłam. Trocki zry 
wa ze Stalinem, a Stalin z Trockim. Na 
noże idą starzy przyjaciele. Proces, salwy  
w  Łubiance, krew, nienawiść.

żydo obraża się na komunę. Czwarta 
międzynarodówka (Żydo) staje się „wro­
giem" Stalina i Moskwy. Każde teraz 
idzie osobno. Żydo niema już nic w spól­
nego z Moskwą.

Punkt następny: i  Trzecia Międzynaro­
dówka zrywa z Moskwą. Komintern w y­
prowadza się z Moskwy. Moskwa staje 
się nacjonalną Matuszką Rasiją. Wogóle 
przestaje być komuną.

Rosja nacjonalistyczna będzie o w iele  
przyjemniejszym partnerem na rynku 
międzynarodowym, aniżeli bolszewicki 
ZSRR. Hitler chętnie pozostawi przy ży­
ciu niewinną „białą" Rosję. Kaganowicze 
i Helphandy przyczają się teraz przy 
władzy nad 150-oma miljonami m iesz­
kańców, w  imperjum rozłożonem w  trzech 
częściach świata, za plecami ludzi istinno- 
ruskich. W czerwonych szatach niebez­
piecznie pokazywać się...

ZAŁÓŻMY SIĘ

Ponieważ dwa pierwsze punkty, „wy- 
prorokowane" przez MERKURYUSZ A 
sprawdziły się co do joty, ponieważ Ko­
mintern wyprowadził się z Moskwy, sta­
wiam  w  zakład dolara przeciwko orze­
chowi, że następny rozwój wypadków bę­
dzie taki:

BARDZO SZYBKO DEPESZE ROZ­
NIOSĄ PO ŚWIECIE WIADOMOŚĆ O 
PRZEWROCIE W MOSKWIE. TEN PRO­
CES BYŁ TROCHĘ ZBYT GRUBEMI 
NIĆMI SZYTY. NIEBARDZO JESZCZE 
LUDZIE CHCĄ WIERZYĆ W TO ZER­
WANIE STALINA Z TROCKIM. A 
WIĘC STALINA SCHOWA SIĘ TAKŻE 
DO REKWIZYTORNI. NA SCENĘ WY­

PŁYNIE NOWA FIGURA. MOŻE ORD- 
ŻONKIDZE?

W każdym razie będzie to dziki antyse­
mita i wściekły nacjonał. Ogłosi hasło: 
precz z komuną! Precz z żydami! Skon­
struuje się jeszcze jeden proces. Gazety 
sowieckie będą pisać takim tonem że „Fa­
langa" przy nich, to niewinne dziecko. 
Będą wym yślać na dotychczasowych przy 
jaciół, jak jeszcze nikt. „Żydokomuna", 
będą pisać, precz z „żydokomuną".

Któż wtedy na zgniłym  zachodzie n ie  
da się złapać na tę wędę?

SEPARACJA

Wtedy na Moskwę rzuci się Ш -а i ГѴ-а 
międzynarodówka, jak w ściekłe psy. Roz­
pocznie się brawurowa kampanja, rew e­
lacje, grad pamfletów, wym ysłów , odsą­
dzania od czci i  wiary. Komuna w szyst­
kich odcieni, międzynarodówki wszelkie­
go kalibru odżegnają się od barbarzyń­
skiej, nacjonalistycznej Moskwy, jak od 
zarazy.

Któreż dziecko w  Europie nie odetchnie 
z zadowoleniem, że tak w ielkie imperjum  
zerwało z komuną?

Następny etap: HI międzynarodówka 
pokłóci się z IV-tą. Dymitrow (lub jego  
mniej podejrzany następca) zacznie psy 
wieszać na Trockim. Będziemy świadka­
mi nowej fali wym ysłów, awantur, kłó­
cenia się. Po całym  św iecie pójdzie huk
0 tej kłótni.

Wszystkie Otmary będą pisać o „roz>- 
kładzie komunizmu", „ostatnich chw i­
lach", „bankrucie", „cuchnącym trupie"
1 t. d. Czytelnicy będą się cieszyć, klaskać 
w  ręce i powtarzać przy piwku: „No, na­
reszcie, skończyła się ta zaraza. Możemy 
iść spać spokojnie. Niema komuny".

KOMUNIZM NARODOWY

ŻYDY WYRZEKNĄ SIĘ TAKŻE MIĘ­
DZYNARODÓWEK, A WSZYSTKIE 
KOMPARTJE MOSKWY, i po całym  tym  
procesie, tak gdzieś około roku 1940-ego, 
a może nawet wcześniej, stan będzie na 
tym  odcinku, jak marzenie:

Rosja „antykomunistyczna" i prawie 
biała. Kaganowicze schowane w  tyle; na 
froncie ludzie istinno - ruskie.
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Kompartje we wszystkich krajach sa­
m odzielne i podzielone. Jedne należące 
do Ш -ej, inne do ГѴ-ej Międzynarodówki. 
W KAŻDYM KRAJU BĘDZIE ROZŁAM, 
I JEDNA KOMPARTJA, BARDZO DY- 
CHAWICZNA, GRAWITUJĄCA DO ŻY- 
DO - KOMUNY, A DRUGA GŁOSZĄCA 
„KOMUNIZM NARODOWY". Kto wie, 
czy w  tej ostatniej nie będzie wprowa­
dzony paragraf aryjski. WOGÓLE BĘ­
DZIE WZIĘTY KURS NA KOMUNIZM 
NARODOWY.

Obserwować się także będzie zdumie­
wające zjawisko: masowe chrzty i kon­
wersje synów narodu wybranego. Po­
wstaną gremjalne akcje a la bracia Ra- 
tisbonne. W prasie będzie znowu modne 
hasło ,asym ilacji".

Zapanuje przyjemna, usypiająca, bez­
pieczna cisza. Zupełnie, jak w  roku 1913.

Wszystko się zmieni. Wszystko przybie­
rze odmienne, tęczowe kształty. Trzy rze­
czy tylko pozostaną (w  przyjemnej, zm ie­
nionej szacie): Rosja (prawie biała), Ży- 
dy (ochrzczone) i Komuna (narodowa).

G o l d i n t e r n  u  s t e r u  g lo b u  b ę d z ie  c a ł ­
k i e m  n i e w id o c z n y .

DEKORACJE RO ZSTAW IA SIĘ

To wszystko, powtarzamy, pisaliś­
my 13 września i 8 listopada zeszłego 
roku. Po siedmiu miesiącach spraw­
dza się coraz więcej punktów z na­
szych przewidywań. Ponieważ tedy 
tak się dzieje, nie mamy nic więcej 
do powiedzenia, prócz powtórzenia 
słów starego, mądrego Szarego Wilka 
z Seeonee:

— Przyglądajcie się uważnie, wil- 
cy z Seeonee.... pilnie przypatrujcie 
się, wilcy z Seeonee... strzeżcie się 
wilcy z Seeonee...

Strzeżcie się węża, który zmienia 
skórę. Strzeżcie się wilka w owczym 
kożuchu. Strzeżcie się zwłaszcza 
trzech rzeczy, choćby w różnych skó­
rach, bo to są tylko dekoracje, roz­
stawione poto, aby przetrwać ciężkie 
czasy.

Gołdintern rozstawia dekoracje do 
nowej sztuki. „Ciemne kmiotki“ już 
zaczynają je brać na serjo. Tedy uwa­
żajcie, wilcy z Seeonee...

J. B.

DO RĄK WŁASNYCH 

JWPana Redaktora H. Lukreca 
list wtóry

Z przykrością stwierdzamy, że nasz 
poprzedni apel nie zniechęcił Szano­
wnego Pana do pisywania stylem, 
którego nie chcielibyśmy nazwać wy­
zywającym.

Łudziliśmy się, niestety napróżno, 
że ogłoszony w „Epoce" feljeton o 
profesorze Zielińskim ukazał się 
wskutek niedopatrzenia. Cóż z tego, 
kiedy teraz wyprowadził nas Pan eał 
kowicie z błędu.

W numerze „Epoki" z 20 kwietnia 
czytamy o Władysławie Studnickim
i o jego twórczości, w której „fanfa­
ronada splata się z istotną odwagą 
słowa, a ruchliwość myśli z ezupur- 
nością, właściwą naturom karłowa­
tym".

Panie Redaktorze Lukrecu! Kiedy 
Pan pisał, że czuje Pan rozpęd do ob­
cięcia zeusowej brody polskiemu hel­
leniście, orzekliśmy, iż uważamy to 
za nietakt. Powołaliśmy się przytem 
na zdanie człowieka poważnego, mia 
nowicie Mojżesza, który bród obci­
nania zakazuje.

Cóż mamy teraz rzec, wobec nowe­
go nietaktu? Każdy czytelnik „Epo­
ki" wie, że jej redaktor jest ruchli­
wy i czupurny. Mimo to nie nazwa­
liśmy Pana „naturą karłowatą".

Czy Panu nigdy nie przychodziło 
do głowy pytanie, dlaczego nasz ton, 
kiedy zwracamy się do Szanownego 
Pana, bywa tak powścigliwy? Czy 
Pan nie pomyślał, że są pewne wzglę
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dy (może dla Pana niezrozumiałe), 
które nas krępują?

Krótko mówiąc, czy Szanowny 
Pan nie zauważył, że wobec przeciw­
ników silniejszych występujemy a- 
gresywnie, a słabszych i gorzej uzbro 
jonych oszczędzamy?

Wiemy, kto za Panem stoi i kogo

Szanowany Pan reprezentuje ,ale ja­
ko publicysta jest Pan dla nas prze­
ciwnikiem żałosnym. W tem kryje 
się Pańska przewaga, Panie Redakto­
rze.

To wszystko, cośmy mieli do powie 
dzenia w związku z napaścią na Wła­
dysława Studnickiego. Może Pan nad 
tem pomyśli? Warto.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Pourquoi $as?
Bruksela, 16 kwietnia.

Nasi listonosze, podczas kam p an ji w y­
borczej, rozdali 15 do 18 m iljonów  dzien­
ników , broszur, pocztówek, u lo tek  i t. p. 
z czego cieszy się pan m in ister poczt i te ­
legrafów , gdyż to  m u pozwoli popraw ić 
z lekka budżet.

W ydatki, naogół biorąc, by ły  o lbrzy­
m ie. K om ite t w ystępujący w  im ieniu  p a ­
na p rem jera  pod hasłem  „B elgja 1937“ 
zrobił ob ró t sięgający sześciu m iljonów . 
Co do D egrelle‘a, to  n ie  w iem y i p rzy­
puszczalnie n ie  dow iem y się nigdy, ile go 
kosztow ały figle wyborcze.

A przy tem  człowiek w gław ę zachodzi, 
poco to  w szystko i czy na w yborcę od­
działały  w  jak iko lw iek  sposób te  orgje 
papierow e, te  afisze, odezwy, niezliczone 
wiece, pochody, oprow adzanie osłów, de­
filady  au t i ciężarówek.

Innem i słowy, czy nasi obyw atele są 
istotnie tak  głupi, za jak ich  ich uw aża­
my?

(Ze sprawozdania redakcyjnego 
„Retour au calme“).

№ .  Ж O CH R Zbi
P H &  J k  SCIIANSKA
Ш -М  Ж ,  KULTURĘ
Ш Г  Л ж Ж т  j u t r a - I

Wilno, 15 kwietnia
R ezu ltat w ypadł dla D egrella niepo­

m yślnie. W ódz „R ex‘a “ osiągnął m niej 
niż się spodziewano.

N iektóre pism a w yciągają stąd w nio­

sek o załam aniu  się ofenzywy „faszy- 
zm ów “ w  Europie...

N ie m ożna je d n ak  w yciągać ła tw ych  
w niosków  uogólniających.

C ała E uropa staw ia dziś py tan ie: Czy 
„R ex“ zwycięży? Sądzim y, że odpowiedź 
na to  py tan ie nie je s t zby t tru d n a  jeśli 
się zna dobrze m łode pokolenie belg ij­
skie. „R ex“ je st napew no m łodą i dyna­
m iczną siłą. P y tan ie  sprow adza się w ięc 
do tego: czy są poza n im  inne m łode siły 
zdolne do pokierow ania państw em , czy 
też je s t próżnia.

(Z  rubryki „Przemiany i zdarzę- 
nia“).

MWŁPOŁJKA
Warszawa, 15 stycznia.

Czytelnicy „W iadomości Literackich'* 
są zaskoczeni nag łą ew olucją tego pism a. 
Ew olucją, jak  to się anachronicznie mówi, 
„na praw o". W norm alnych  w arunkach  
ku ltu ra ln y ch  nie zajm ow alibyśm y się 
tym  pism em. Lecz dziś czynim y to jedyn ie  
dlatego, że „W iad. L it.“ są jask raw ym  
sym ptom atem  procesów chorobowych, 
odbyw ających się od lat, w  naszym  życiu 
k u ltu ra ln y m  oraz poniekąd m iernikiem  
nasilenia te j choroby.

*
Zwalczm y kom pleks wiadom ościolite- 

rack i — przedew szystkiem  jako  czynnik 
obniżający poziom ku ltu ra lny , deg radu ­
jący  — naw et form alnie, w spółczesną li­
te ra tu rę  polską, w ulgaryzujący  wreszcie 
zw yczajny gust artystyczny.

(Z rubryki „Pod mikroskopem").
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ŚWIAT
Warszawa, 18 kwietnia.

W iemy, ja k  to  przew ażnie u  nas „czci 
s i ę “  w ielkich  ludzi po śmierci. Ja k aś  tam  
uroczysta i nudna  akadem ja. W n a jlep ­
szym razie w m urow anie tab licy  pam iąt­
kow ej. I... kom ite t zb ieran ia ofiar na po­
m nik  (k tó ry  n igdy stanąć n ie m oże).

Rzeczy konkretn iejsze —  ja k  np. zao­
patrzen ie rodziny po zasluzonym  czło­
w ieku  — n ie wchodzą wogóle w  zakres 
zain teresow ań w zniosłych kom itetów . 
N iech tam  sobie w ielk i zm arły  patrzy  z 
n ieba na to, ja k  jego żona i dzieci p rzy ­
m ie ra ją  głodem.

Na szczęście — istn ieje  w  Polsce dziel­
nica ludzi czynu. L udzi z sercem. N otu­
jem y tu  z radością fak t u  nas niezw ykły.

M iasto Bydgoszcz, w  uznaniu  zasług 
zm arłego w ielkiego m alarza W yczółkow­
skiego, n ie  baw iło się w  puste  uchw ały 
ani czcze słówka. Z poczuciem rzeczyw i­
stości, k tó ra  charak te ryzu je  naszych ro ­
daków  z dzielnic zachodnich — m iasto 
Bydgoszcz zaopiekow ało się w dow ą po 
zm arłym  artyście. M iasto oddało dożywot 
nio do dyspozycji pan i W y czółko w skiej 
m ieszkanie z opałem  i św iatłem  w  B yd­
goszczy, zapew niło je j opiekę lekarską  o- 
raz w yznaczyło dożyw otnią ren tę  200 zł. 
miesięcznie, z zastrzeżeniem ...

Aha, w ięc je st jednak  zastrzeżenie?

o d  r o k u  l e e e  132

JA K U B  
M AREK

poleca
O B U W I E
w s z e l K i e g o  r o d z a j u  
specjalność

B U T Y
i obuwie myśliwsKie 
W A  R  S  Z  A W A  
B i e l a ń s K a  22 tel. 12-18-05

— Tak, proszę państw a — i to  zastrze­
żenie w łaśnie je s t może rzeczą n a jb a r­
dziej niezw ykłą:

...z zastrzeżeniem , że re n ta  może być 
podwyższona, zależnie od kosztów  u trz y ­
m ania i potrzeb pan i W yczółkowskiej.

Ach, zacne pierony! Poczciwe i m ądre  
pierony!

Zawsześm y podejrzew ali, że jesteście 
najm ocniejszym , najsolidniejszym  elem en 
tem  w  naszym  narodzie. Teraz to  wiem y 
napew no.

G dzieindziej — piękne słówka.
U w as — piękny i szybki czyn. 
(W yjątek z rubryki ,JPołów Pe­

reł?').

ILUSTROWANY

KURYER CODZIENNY
Kraków, 18 kwietnia.

O trzym aliśm y alarm ujące wieści z Da- 
w idgródka, że spraw a zabezpieczenia 
G óry Zam kowej, k ry jącej w  sw em  w nę­
trz u  n ieznane bogactw a, n a tra fia  znowu 
na  przeszkody.

K ilka m iesięcy tem u rozpoczęte zosta­
ły  prace nad  założeniem  fundam entów  
pod now ą cerkiew  n a  G órze Zam kow ej 
n a  m iejsce stare j, spalonej. W czasie za­
k ładan ia  fundam entów  n a tra fili robo tn i­
cy n a  daw ne budow le d rew niane i w yko­
pano k ilka  cennych przedm iotów . Ju ż  po­
bieżne obserw acje w skazyw ały, że G óra 
odkry ła przedw ieczne tajem nice. Od po­
czątku  jednak  robotnicy poczęli sobie bez 
pardonu  postępować z w ykopaliskam i. 
W iele zabytków  uległo całkow item u zni­
szczeniu. Ju ż  sam fak t, że pozwolono n a  
historycznej Górze budow ać olbrzym ią 
cerkiew , m usiał do głębi oburzyć. Jed y - 
nem  w yjściem  z sy tuacji było natychm ia­
stowe przerw anie budow y cerkw i i ochro 
nienie p rzynajm niej w  części bezcennych 
skarbów .

Isto tn ie zjechała kom isja i w ydała od­
pow iednie zarządzenia. Tym czasem  obec­
nie dochodzą nas wieści, że m iejscow y 
dziekan praw osław ny użył w szelkich m o­
żliw ych w pływów, by budow a cerkw i z 
w iosną ruszy ła naprzód. Nasz in fo rm ator 
p. J. W. przypom ina, że założono kam ień
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węgielny. Podobno w szystko n a  to  w sk a­
zuje, że lada dzień zacznie się budow a 
cerkw i, co uniem ożliw i zbadanie Góry. 
P ierw sze pobieżne badan ia  w ykazały, że 
natrafiono  na zam ek ks. D aw ida z w ieku  
X II lub  XIII.

N ie trzeba chyba udow adniać, ja k  ol­
brzym ią w artość m iałyby  te  w ykopaliska 
d la Polski. W ieści z D aw idgródka n ie są 
wesołe. Czyżby nap raw dę w ładze zgodzi­
ły  się n a  zam urow anie ta jem nicy  G óry 
cerkw ią praw osław ną? Z chw ilą, gdy n a ­
trafiono  n a  w ykopaliska, pow inna była 
być zakazana w szelka dalsza budowa.

Z w racam y się do czynników  m iarodaj­
nych o w yjaśnienie tej sp raw y  i ja k  n a j­
szybsze zabezpieczenie G óry Zam kowej.
— C erkiew  praw osław na n a  m iejscu hi- 
storycznem  n ie może stanąć!

Jeśli zostały w ydane już  zarządzenia 
w brew  opin ji konserw atorów  i znawców, 
należy ja k  najszybciej cofnąć n ie fo rtu n ­
ne zarządzenia. Gdzie ja k  gdzie, ale 
w łaśnie n a  K resach pow inny być w yko­
paliska i te ren y  zabytkow e chronione.

(Korespondencja z Dawidgródka).

SŁOWO
Wilno, 17 marca.

P rzed paru  m iesiącam i pisano w iele na 
tem at u jaw n ian ia  nazw isk  m asonów. J a ­
koś w  tym  k ie ru n k u  nic nie postąpiło  n a ­
przód, konsp irac ja została w  dalszym  cią­
gu zachow ana, natom iast zaczęto szukać 
m asonów  wśród... zm arłych.

W przelicytow yw aniu  się sensacjam i 
uznano, że odbronzaw ianie w ielk ich  i za­
służonych Polaków  dużo w iększe w zbu­
dza zain teresow anie niż u jaw nian ie  naz­
w isk reg jonalnych  m asonów z loży „G or­
liw ego L itw ina". Zaczęto więc od S ienk ie­
wicza, a zakończono n a  W eyssenhoffie.

W nr. 9 „M erkurjusza“ w  arty k u le  p. t. 
„P a rn a s  i Chochoł1' p. K obyliński wylicza 
całą litan ję  pisarzy i poetów, k tó rzy  n a ­
leżeli do lóż, tych zaś, k tórzy  z tych  lub  
innych  powodów m asonam i n ie byli, los 
ich p. K obyliński uw aża za bardzo sm u t­
ny. M alczew ski więc zm arł z nędzy, N or­
w id z głodu, poezje Faleńskiego spoczęły

w  pyle niepam ięci, a  to  w szystko dlatego, 
że ci pisarze nie p rzedstaw iali sobą „ma- 
te rja łu  eksploatacyjnego". M echanizm em  
sław y je st w edług p. K obylińskiego m a- 
sonerja, ona porusza m aszyny rotacyjne, 
porusza dźw ignie rek lam y, uspasabia 
przychylnie k ry tyków . T alen t g ra  oczy­
wiście ro lę posiłkową. P. K obyliński tw ie r 
dzi, że choć Sienkiew icz b y ł w ielk im  p i­
sarzem  n ie o trzym ałby nagrody  Nobla 
jakko lw iek  na n ią w  zupełności zasługi­
w ał gdyby nie m asonerja... „D la chleba i 
ty lko  d la  chleba" w stępow ali pisarze do 
łóż i gdy z kolei Sienkiew icz z pobudek 
m aterja lnych  m iał się jakoby  do maso- 
n e rji zapisać, znalazł się w  tow arzystw ie 
doborowem . P rus, Żerom ski, K onopnic­
ka, Reym ont, P rzybyszew ski, W eyssen­
hoff...

QUO VADIS?

I tu  je s t w łaściw y p u n k t odbronzaw ia- 
jący  naszych pisarzy i wieszczów. N ie ro ­
m antyzm , n ie  pa trjo tyzm  pchał ich do lóż, 
nie kusiła  n aw et tajem niczość ry tu łu , n ie  
ideolog ja, ale in te res by ł powodem  w stą­
pienia. S ienkiew icz ukazu je  się w  now em  
świetle, w  przedstaw ien iu  p. K obylińskie­
go. Sienkiew icz m ia łby  się w  życiu za­
przeć tego Chrystusa, k tórego zwycięstwo 
k u  pokrzepieniu  serc w  „Quo V adis“ 
przedstaw iał.

P. K obyliński, w yliczając m asonów 
w śród pisarzy polskich, staw ia n a  jednej 
płaszczyźnie współczesnych M ickiewiczo­
wi i w spółczesnych Sienkiewiczowi. H i­
storycznie je s t to  fałsz, obrażający pam ięć 
i jednych  i drugich. G dyby M ickiewicz 
lub S łow acki isto tn ie do m asonerji n a le ­
żeli, to  ten  fak t w  niczem  n ie um niejszył­
by ich pam ięci i w ielkości. M asonerja w
X V III-ym  w ieku  by ła d la  P o laka  tem , co 
później Р. P. S. Z ideologji m asońskiej 
czerpano w tedy  w iarę w  odrodzenie P o l­
ski, „Polski C hrystusa narodów ", P o lską 
była m asonerja  K ościuszki i  dopiero w iek
X IX -y uczynił ją  m iędzynarodow ą, k iel- 
n ia w  dłoni w ielkiego M istrza sta ła  się 
jaw nie berłem  w  ręk u  żydowstwa.

Kościuszko jadąc tramwajem m asoń­
skim wysiadłby napewno na przystanku 
„POLSKA".
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Sienkiew icza zaś n ie  uspraw iedliw iłaby 
h istorja , gdyby isto tn ie do m asonerji n a ­
leżał, powód „dla ch leba“ zam ało znaczy 
n a  płaszczyźnie dziejów.

P ro te s t dzieci S ienkiew icza b y ł wobec 
tego zrozum iały, w raz z nim i zaprotesto­
w ał cały naród, choć m em orjałów  pisem ­
nych n ie  drukow ano. T eraz znów czyta­
m y inny  pro test. B ra t Józefa W eyssen­
hoffa pisze lis t o tw arty  do naszej re ­
dakcji:

W „M erkurjuszu  Polskim " (N r. 9 b. r.) 
S tan isław  K obyliński, w  dłuższym  a r ty ­
k u le  „P arnas i Chochoł" zajm uje się sp ra­
w ą m asonerji w  lite ra tu rz e  i stosunku do 
nie j w ybitnych pisarzy polskich.

Nie pom inął Sienkiew icza „m asona" (!), 
S łowackiego m ia ł rzekom o w prow adzić 
do loży Niemcewicz, sugeru je n aw et u- 
dział M ickiewicza w  ta jem nej o rganiza­
cji. Szkoda, że K rasińskiego n ie uznał za 
w łaściw e pomieścić w  loży. W spaniałyby 
to  b y ł kom plet i w yborna kom panja, w  
k tó re j gronie n ie  w styd  być takim i, jak  
oni m asonam i.

Oprócz jed n ak  tych po ten tatów  ducha, 
pan  K obyliński zapisuje w  poczet n ieza­
przeczonych masonów, cały szereg pol­
skich pisarzy, a m iędzy n im i w ym ienia 
m ego b ra ta  Józefa W eyssenhoffa.

Cześć dla pam ięci mego ś. p. b rata , k tó ­
ry  z za grobu n ie może odeprzeć tego ab ­
solutnego fałszu, dotyczącego jego osoby 
i jego w ew nętrznego, duchowego za ży­
cia oblicza, n ak łada na m nie obowiązek 
uroczystego zaprotestow ania przeciw ko 
podobnem u tw ierdzeniu.

Po śm ierci ojca, k tó ry  nas opuścił jesz­
cze w  w ieku  niem owlęcym , w ychow ani 
zostaliśm y w  zasadach arcykatolickich  i 
arcy  - patrjo tycznych  przez naszą św ięto­
bliw ą i rozum ną m atkę. Z tego w ychow a 
n ia w yniósł ś. p. b ra t mój, ja k  sam  o so­
bie pisze, „ ten  jasny  w gląd w  życie", k tó ­
rego n ie u trac ił nigdy, pomim o przeżyw a 
nych burz. W yniósł głęboko w żarty  w  d u ­
szę, re lig ijny  posm ak praw dy i w strę t do 
w szelkiego konspiracyjnego przem ycania 
destrukcyjnych  haseł. W zawodzie p isar­
skim, tak  ja k  i w  życiu pryw atnem , w y­
stępow ał zawsze z o tw artą  przyłbicą „na 
służbie N iepokalanej K rólow ej", k tó rą  
głęboko czcił, przez N ią m odlił się do Bo­

ga, a z Je j w izerunkiem  n a  sercu—skonał.
N iechby zresztą p. K obyliński p rze­

czy ta ł jego dzieła, przed podaniem  do d ru  
ku, ta k  pow ierzchow nego i z palcai w yssa­
nego tw ierdzenia, a ta k  przy tem  ubliża­
jącego charak terow i n a  w skroś p raw ej i 
o tw arte j duszy zm arłego pisarza, w  k tó ­
re j n ie  pow stał n igdy cień zdrady. N iech­
by  chociaż ty lko  w czytał się w  jego po­
w ieść „H etm ani", gdzie p rzeb ija  się sym ­
boliczna postać P iasta, K sięcia i H etm ana 
N arodu przez w ieki, w  przeciw staw ieniu  
do innego, pseudo - hetm ana, w odza m ię­
dzynarodów ki, działającego konsp iracy j­
n ie i zabójczo d la in te resu  N arodu. — Czy 
ta k  pisze m ason? — Nie, to  n ie  w y trzy ­
m uje  w prost k ry tyk i.

Ja k o  b ra t i św iadek przez la t blisko 70 
pryw atnego  życia Józefa W eyssenhoffa i 
przyw odząc n a  św iadectw o jego całą spu­
ściznę literacką, p ro testu ję  solennie prze­
ciw  zaciąganiu go w e w szelkie m asońskie 
kadry , bo by ł on m asonerji n ie ty lko  abso­
lu tn ie  obcym, ale i w rogiem .

N iech fałsze żadne nie m ącą pam ięci 
jego jasnej i szczerej postaci.

WALDEMAR WEYSSENHOFF

T ak jest: Józef W eyssenhoff m asonem  
n ie był, i gdy inni będą się może zajm o­
w ali zbijaniem  tez p. K obylińskiego co do 
przynależności P rusa , S ienkiew icza czy 
K onopnickiej do m asonerji to  chciałbym  
u jąć  bliżej spraw ę W eyssenhoffa, a to  z 
dw óch powodów:

1) bo to  był pisarz kresow y drogi i b li­
ski naszym  sercom;

2) bo podw ażenie jednego z a rgum en­
tów, podw aża całość, udowodnienie, że 
W eysenhoff m asonem  nie by ł uderza w 
gm ach rozum ow ania p. Kobylińskiego.

Wobec całej gołosłowności tw ierdzeń  
„M erkurjusza" m im owoli przychodzi na 
m yśl przysłow ie: „słyszał dzwon..." Może 
p. K obyliński om ylił się o parę w ieków, 
może m iał na względzie innego Józefa 
W eyssenhoffa, w spółtw órcy K onsty tucji 
3-go m aja, k tó ry  isto tn ie do loży niem iec 
kiej „Zum  Tem pel der W esheit" należał. 
N ależał do niej w raz z D om inikiem  Przeź 
dzieckim, K saw erym  hr. Brzestow skim , 
ks. M ichniewiczem, M aciejem ks. R adzi­
w iłłem , prof. Olechnowiczem.
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A le to  n ie  by ł Józef W eyssenhoff, p i­
sarz zm arły  w  roku  1932-im, a le  Józef 
W eyssenhoff poseł in flancki n a  sejm  
cztero le tn i zm arły  w  1798 r.

Jeżeli jed n ak  p. K obyliński tw ierdzi, 
że au to r „Puszczy" by ł m asonem , to  n iech 
zajrzy  do jego „P am iętn ika  literack iego1'. 
W  uzasadnieniu  genezy sa ty ry  „D ni poli- 
tyczne“ W eyssenhoffa tak  pisze o e n ­
decji:

„Poznałem  ją  w tedy  w osobach je j k ie ­
row ników  R om ana Dm owskiego i Z yg­
m u n ta  Balickiego, innych je j członków 
znałem  ju ż  poprzednio. Z całą tą  g rupą 
zaprzyjaźniłem  się zasadniczo, choć nie 
w stąp iłem  do stronnictw a, bo chciałem  
zachować sw ą niezależność au torską. T ra ­
fiały  m i do przekonania ich czyste zam ia­
ry  w zględem  ojczyzny, w ytężona praca 
d la je j dobra, a p rzypadł do serca rd zen ­
nie polski ch a rak te r ich działalności. 
S tw ierdziłem  siłę i pożytek jedynej pol­
skiej organizacji niezależnej od w pływ ów  
kastow ych i żydowskich".

W eyssenhoff em ancypuje się isto tn ie 
w skazując dobitnie, że za le tą  endecji by ­
ła  je j niezależność od w pływ ów  żydow ­
skich.

PRZYJAŹŃ FILARA ENDECJI 
Z DOMNIEMANYM MASONEM

F ak tam i trudno  je s t rzeczyw iście udo­
wodnić czyjejś przynależności do maso- 
nerji, zdekonspirow any m ason straciłby  
całkow icie sw oje znaczenie. Jeśli chodzi
o pisarza to najczęściej jedynym  doku­
m entem  udow adniającym  jego „dziew i­
ctwo polityczne" m ogą być ty lko  myśli, 
w yrażone w dziełach ducha.

W  w ypadku W eyssenhoffa, m am y po­
nadto  jeszcze jeden  fak t konkretny : jego 
przy jaźń  z Dmowskim. Z tego okresu, 
w spólnych b irban tek , pochodzi zabaw ny 
czterow iersz, k tó ry  pow stał n a  tem  tle, że 
Dm owski kw est jonow ał możliwość dobra 
n ia  ry m u  do W eyssenhoffa. W racali w ła ­
śn ie w spólnie na ulicę Insty tu tow ą, gdzie 
pow ieściopisarz m ieszkał, D m owski usły ­
szał w tedy:

„Ach skłońm y bracia głowy,
Tu n a  Insty tu tow ej,
Powiedzm y k ilka  wzniosłych słów:
Tu m ieszka W eyssenhoff".

Jeżeli jednak  p. K obylińskiem u n ie w y­
starczy fa k t zażyłości f ila ra  enedecji z 
W eyssenhoffem  — m asonem , to  w róćm y 
raz jeszcze do jego dzieł.

W  tym  sam ym  „pam ię tn iku" au to r p i­
sze: „W stręt do żydów m iałem  zaw sze od 
la t najm łodszych, w yleczyłem  się rychło 
z zaślepienia asym ilacyjnego, w idząc ro ­
snące ich w pływ y, postanow iłem  wziąć 
to za tem at powieści". W  ten  sposób po­
w sta li „H etm ani".

Mało znane je s t to  dzieło W eyssenhoffa 
i choć doczekało się drugiego w ydania, 
choć n a  okładce w idnieje  nadpis 13— 16 
tysiąc, głucho o n iem  w  literatu rze, ale 
nie dlatego, że je s t słabsze od „Cudna", 
lub  „U nji".

I  w łaśnie tu  m a p. K obyliński rację, 
tylko, że jego tw ierdzen ia  o w pływ ach 
m asonerji dowodzą w łaśn ie niew inności 
W eysenhoffa.

Żydzi p rzy ję li „H etm anów " n ieprzychyl 
n ie  a Jak ó b  Feldm an w yraził się o nich: 
„To nie książka, to  nieszczęście".

K ry tycy  obrali ta k ty k ę  m ilczenia, n a ­
k ład  się w yczerpyw ał, k toś książki w y k u ­
pywał, ale n ie  tra f iły  one do rąk  czytel­
ników . W eyssenhoff tw ierdz i stanowczo, 
że to  żydzi m ścili się za akcję przeciw ko 
nim  skierow aną.

A potem  dodaje:
„Ale d la  tej akc ji należałoby się w y ­

zbyć w ielu  dogodności, naw et k red y tu  ży ­
dowskiego".

I tu  następu je  zabaw ny paradoks. P. 
K obyliński w  „M erkurjuszu" i Józef 
W eyssenhoff są jednom yślni, jeśli chodzi
o kw estję  „niezależności" k ry ty k i lite rac ­
kiej. I  gdyby n ie to, że p. K obyliński w i­
docznie „P am iętn ika" nie czytał, można- 
by  go posądzić n aw et o p lagjat.

W eyssenhoff ta k  pisze „o piśm ie osobłi- 
w em  pod w ielu  w zględam i" o „K urjerze 
Porannym ":

„Po se rji p ierw szej („N arodziny działa­
cza") byłem  w ielkim  pisarzem , w  drugiej 
całkiem  pospolitym  i n ie  rozum iejącym  
epoki — bo w  pierw szej serji, śm iałem  
się trochę ze znienaw idzonych endeków, 
a w drugiej — zaczepiłem  ukochanych 
przez „K u rje ra"  żydów".

A ktualność tego zdania szczególnie a 
propos „K urjera", je s t niedwuznaczna.
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W yczerpaliśm y już, zdaje się dostatecz­
n ie argum enty  z „H etm anów ", życ ie  i 
twórczość Józefa W eyssenhoffa dowodzą, 
że nie by ł m asonem , jego „H etm ani" 
świadczą, że by ł to najzaciętszy w róg m a- 
sonerji i najbardzie j antysem icki pisarz 
polski.

Czyżby w ięc wobec n ieudanego ekspe­
ry m en tu  p. K obylińskiego z W eyssenhof­
fem  jako  m asonem , nie należałoby wziąć 
„pars pro  to to “ d la  stw ierdzenia, że ani 
Sienkiewicz, an i żaden z d ługiej litan ji 
p isarzy w ym ienionych w  „M erkurjuszu“ 
m asonem  nie był?

(A rtykuł р. А. Р. K. p. t. „Hetmani 
i kielnia“ z powodu artykułu p. Ko­
bylińskiego w MERKURYUSZU).

I I I  IM TNKZfflfZNYORGftN 
I I U  1 4  I  mtODfl INTELIGENCJI

IfflfcODYCff
Osią dookoła k tó re j obraca się dek la­

rac ja  P u łkow nika Koca, je s t postu lat O- 
brony  Polski.

Otóż my, Polska, k tó ra  idzie, n ie  chce 
się bronić.

Uważamy, że Naród, k tó ry  m yśli o o- 
bronie, k tó ry  m yśli kurczowo o obronie, 
n ie  może się bronić.

Jesteśm y im perialistam i w  nowym , po­
w ojennym  tego słow a znaczeniu. N ie d ą­
żyć do pow iększenia granic R zplitej, co 
je s t śm iesznym  przedpotopow ym  szema- 
tem  wielkości, ale zniszczyć kleszcze m o­
carstw , m iędzy k tó rym i P olska skazuje 
sam a siebie n a  w ieczną obronę.

W ykorzystać ta k  rzadką w  dziejach 
kon iuk tu rę  antagonizm u niem iecko - ro ­
syjskiego.

A  nie m arzyć i m azać się ckliw ie „o- 
b roną" p aru  pow iatów , k tó re  na wscho­
dzie czy zachodzie, parę w ieków  tem u 
m iały  ludność polską. Nie w  straganach  
żydowskich, an i w  powiecie k rzem ienie­
ckim, ani m alborskim  je s t w ielka p rzy­
szłość Polski, je s t możliwość entuzjazm u 
polskiego.

U w ażam y w ychow anie Polski w  duchu 
obrony i ty lko  obrony, jako  niebezpiecz­
n ą  dem obilizację m oralną, wobec m obili­
zacji naszych sąsiadów.

To je s t to, co m yślim y o osi dek larac ji 
P u łk . Koca. A le m yślim y też, że b rak  
dyscypliny, że w archolstw o i staw ianie 
w łasnych odrębnych k ry terió w  p a trio ty ­
zmu, to  droga pow rotna do czasów sas­
kich i czasów upadku . I  d la tego  m im o 
w szystko co powiedzieliśm y, i czego nie 
p rzestaniem y nigdy myśleć, an i mówić, 
m im o to .stosunek nasz do dek larac ji P u ł­
kow nika Koca je s t pozytywny.

(A rtykuł redakcyjny „Nie będzie­
m y Polski bronić“).

T Y G O D N I K
I L L U S T R O W A N Y

Warszawa, 28 marca.
Za panow ania Leona X  bogowie olim ­

pijscy opiekow ali się niepodzielnie w ielki 
m i sym bolam i chrześcijaństw a w  sztu­
kach plastycznych.

A rcydzieła rzeźby klasycznej zapełn ia­
ją  w spaniałe apartam en ty  W atykanu.

R afael do swoich stanc w prow adza P la ­
tonów  i A rystotelesów  zam iast P io trów  
i Paw łów .

Do ascetycznych cel w ciskają się idea­
ły  heleńskiej myśli.

Do ponurych dziedzińców klasztornych 
tu lą  się greckie kolum ny.

Słowem , bogowie olim pijscy ciągną 
rydw an  tryum falny  katolicyzm u.

I  w łaśnie wówczas, gdy w  chrześcijań­
stw ie najdonioślejszym  rozlega się echem 
„A llelu ja" — pojaw ia się na w idow ni 
M arcin L uter, tw órca reform acji.

N ie k to  inny, ty lko  ów czarny m nich, 
w ypędza bogów olim pijskich n a  w ygna­
n ie i wypacza całą k u ltu rę  śródziem no­
m orską.

*
Na całej lin ji rozpętu je  się sk ra jn a  re ­

akcja.
Po epikureizm ie nas tępu ją  posty i b i­

czow ania się.
Po w ielbicielach helenizm u przycho­

dzą inkw izytorow ie.
W ielką m yśl naukow ą skazują n a  b a ­

n ic ję  lub  palą  n a  stosie.
W ypędzeni bogowie p rzesta ją  opieko­

w ać się sztuką.
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*
N ie k to  inny, jeno ów czarny, m ilita r­

ny m nich w ypędził z R zym u bogów o lim ­
pijskich, za trzasnął d rzw i boskim  p ro ­
porcjom  R afaela i M ichała A nioła, tw ó r­
czem u realizm ow i M assaccia i Signorelle- 
go, radosnej kolorystyce w eneckiej i  z a ­
raz ił sz tukę eu ropejską trądem  ohydne­
go naturalizm u...

(Z  artykułu wstępnego Romana 
Zrębowicza „Bogowie na wygna- 
niu“).

C M S
K O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 4 8

Warszawa, 7 kwietnia.
Jedyn ie  w łaściw e i jedyn ie  m ożliwe 

rozw iązanie problem u młpdzieżowego po­
lega n a  um ożliw ieniu m łodym  zaspokoje­
n ia n a  drodze norm alnej ich słusznych 
aspiracyj i am bicyj. M łodzi m ają  am bi­
cje polityczne. Nic zdrowszego pod słoń­
cem. T rzeba tylko, by m ogli bez aw an tu r 
bez groteskow ych rew olucyj je  za­
spokoić, trzeba by  wiedzieli, że przez a- 
w an tu ry  nic n ie  zyskają, a przeciw nie 
wszystko m ogą stracić. Dziś je s t odw rot­
nie. Dziś m łody człowiek będący siln iej­
szą indyw idualnością m ów i sobie: nie 
m am  nic do stracenia, jeśli tych starych  
siłą n ie  zmuszę, to  do niczego n ie  dojdę, 
a jeśli je s t jednostką  słabą, to n ie  chce
o niczym  wiedzieć, niczym  się in tereso­
wać, bo to  m u może zaszkodzić.

T rzeba dać m łodym  norm alną drogę do 
zaspokojenia ich am bicyj, w yładow ania 
ich energji. Tej drogi nie dała m łodem u 
pokoleniu an i opozycja an i reżim . Opo­
zycja, bo w szystkie drogi pozytyw nej p ra  
cy d la  państw a były przed n ią zam knię­
te, reżim  bo zarezerw ow ał w pływ y dla 
pew nej ograniczonej g rupy  ludzi. Je śli 
m łodzi dochodzili w  osta tn ich  la tach  do 
pew nych stanow isk, to  ich o trzym anie 
było n ie jako  zap ła tą  za określoną poli­
tyczną akcję, ja k  to  naprzyk ład  m iało

m iejsce z członkam i Legjonu Młodych, a 
nie norm alnym  życiowym  aw ansem , k tó ­
ry  pow inien być udziałem  każdej zdolnej 
jednostki.

K onkludujem y: gorszące zajścia na 
wyższych uczelniach są w ynikiem  n ienor­
m alnej sytuacji, w  jak ie j się znalazło 
m łode pokolenie. Ich przezw yciężenie za­
leży od w prow adzenia m łodych n a  n o r­
m alną drogę życiową, n a  stw orzeniu  dla 
m łodych m ożliwości norm alnego życio­
wego aw ansu. Je s t to  jedyny  sposób roz­
w iązania t. zw. problem u m łodzieżow e­
go, sposób, k tó ry  w inien  być zastosow a­
ny  przez Obóz Z jednoczenia N arodo­
wego.

(Z artykułu wstępnego p. (jm ) 
p. t. „Jak rozwiązać problem mło- 
dych“).

ювпкгоашЁИ
Poznań, 3 kwietnia.

P rzem ysł surow cow y w  Polsce n ie  po­
w inien w  swej polityce cennikow ej w y­
gryw ać argum en tu  zw yżki cen przem y­
słow ych n a  rynkach  św iatow ych. P am ię­
tajm y, że zw yżka ta  spow odow ana głów­
nie przez dew aluację p ieniądza państw  
b. b loku  złotego je s t w  ka lk u lac ji cen n a  
ry n k u  polskim  pow ażnie zneutralizow a­
na zniżką w artości franka, guldena i t. p. 
w alu t wobec złotego polskiego. Obecna 
zaś zw yżka cen św iatow ych w yw ołana 
zbrojeniam i, n ie  osiągnęła jeszcze tego 
poziomu by oddziaływ ać głębiej n a  ry ­
nek  polski. R ynek  polski w ykazuje za 
tym  praw ie  że n iezm ierną stałość pozycji 
kalkulacyjnych. Ten sam  poziom płac, 
te  sam e koszta eksploatacji, te  sam e ko­
szta transportow e, te  sam e w arunk i a- 
m ortyzacji, te  sam e jeszcze (n iestety  n ie  
obniżone) ciężary obciążeń publicznych i 
społecznych i t. p. Gdzież za ty m  są te  
n iezbędne w arunk i i konieczności by  
zw yżkow ały u  nas w  Polsce węgiel, n af­
ta, żelazo, stal, ołów, papier, drzewo, 
w łókiennicze w yroby, n iek tó re  oleje, t. j. 
te  w szystkie podstaw ow e surow ce p rze­
m ysłowe, k tó rych  P olska m a dostateczną 
ilość, bądź p rodukcja  k tó rych  (surow ce 
przem ysłow e pochodzenia rolniczego)
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sta le się w  Polsce rozw ija i z k tó rym i Pol 
ska może de facto odciąć się zupełnie od 
zagranicy i stosować w yraźną, skuteczną 
po litykę autarchiczną?

Nie tędy  za ty m  droga. M am y w  tym  
zakresie dw a klasyczne p rzyk łady  ilu ­
stru jące  z dw óch przeciw nych biegunów, 
jak ie  sku tk i d la  k ra ju  w yw ołu je dziś r a ­
dykalna  zm iana cen w  przem yśle. Jed en  
to  o lbrzym ia zw yżka cen drzew a (zresz­
tą  przeprow adzona przez przedsiębior­
stw o państw ow e. Z ły ten . p rzyk ład  działa
i n a  innych. Ja k ie  z tego w ynik ły  tru d n o ­
ści gospodarcze, w iem y). Z d rugiej s tro ­
ny  m ieliśm y ciekaw y eksperym ent części 
przem ysłu  węglowego, k tó ry  przez obniż­
k ę  cen w ęgla d la  konsum enta w iejsk ie­
go znacznie ożywił sw oje obroty  i zyski. 
A więc przez obniżkę cen też m ożna osiąg 
nąć pozytyw ne rezu lta ty . Naszym  zda­
niem  zaś i  dziś jeszcze ty lko  obniżka cen 
m oże odbijać się korzystn ie na całokszał- 
cie naszego życia.

(Z  artykułu wstępnego p. A. L. 
p. t .  „Spór o cenę przemysłową'1).

G azeta P olska
Warszawa, 14 kwietnia.

Leży przed nam i broszura, n ie legalna
__ rzecz prosta. L ichy d ru k  n a  lichym
papierze. Typow e w ydaw nictw o t. zw. 
„bibuły". N agłów ek: „K om unistyczna 
P a r tja  Polski". U derza nas now a piso­
w nia. T ytuł: „O w spólną w alkę robo tn i­
ków, chłopów i w szystkich ludzi pracy", 
a dalej „U chwały piątego P lenum  K om i­
te tu  C entralnego K om unistycznej P a rtj i 
Polski". U dołu: L u ty  1937. Z aglądam y do 
środka. Spis rzeczy: „W stęp. O jedność 
k lasy  robotniczej, o w spólną w alkę ro ­
botników , chłopów i w szystkich ludzi p ra  
су. O podstaw ow ych b rakach  P a rtj i. O 
jedność zw iązków  zawodowych. W  sp ra ­
w ie K onsty tucji S talinow skiej. W  spra­
w ie procesu 17 zdrajców  trockistow - 
skich‘.‘ —  A utentyczność nie ulega w ą t­
pliwości.

Z zaciekaw ieniem  zagłębiam y się w  
lek tu rę . D ow iadujem y się że „w  lu tym  
1937 r. odbyło się V. P lenum  K om uni­
stycznej P a r tji  Polski", że rok  ubiegły 
b y ł rokiem  w alk i „pod znakiem  fron tu

ludow ego", że „ fro n t ludow y otrzym ał 
chrzest k rw i i ognia" w  H iszpanji, p rzy ­
niósł „w ielk ie zdobycze w e F ran cji"  o- 
raz  że „wznosi się" on rów nież „i w  Pol-' 
sce“.

Dalej czytam y, że „ lin ja  uchw ał i m an i­
festu  ГѴ. P lenum  K om ite tu  C entralnego 
К . Р. P. w ytrzym ała p róbę życia, i w yka­
zała swą słuszność" oraz, że V  P lenum  
„powzięło szereg uchw ał, dających zastę­
pom p arty jn y m " w skazania na przyszłość 
najbliższą. Zaczynam y studjow ać te  w ska 
zania. Początek poświęcony je st sy tuacji 
m iędzynarodow ej Polski. Już  pierw sze 
zdanie uderza nas, że ta k  się wyrazim y, 
ciekaw ą now ością podchodzenia do rze­
czy, do n iedaw na n ie  spotykaną jeszcze 
w  lite ra tu rze  kom unistycznej. C ytujem y:
—  „Zarów no groźna sy tuacja m iędzyna­
rodow a ja k  i n iezw ykle napięte  położenie 
w ew nętrzne Polski w k łada n a  p a r tję  ko­
m unistyczną i n a  cały obóz dem okratycz­
ny  olbrzym ią odpowiedzialność za losy 
k ra ju  „Faszyzm  niem iecki zagraża bezpie 
czeństw u F rancji, niepodległości Czecho­
słow acji i Polski, fo rsu je in te rw encję  dla 
u jarzm ienia H iszpanji i organizuje pochód 
K rzyżow y przeciw  Zw iązkow i Sowieckie­
m u". Dalej następu je  ostry  a tak  na naszą 
politykę zagraniczną oraz zapow iedź w al­
k i „z po lityką zdrady narodow ej i reży ­
mem  sanacyjnym " oraz „w alk i o w łącze­
nie P olsk i do porozum ienia państw  poko­
jow ych, tw orzonego przez F rancję, Cze­
chosłow ację i Zw iązek Sowiecki", co „ jest 
dziś najskuteczniejszym  środkiem  obrony 
niepodległości P olsk i przed jedynym  jej. 
w rogiem  — h itlerow skiem i Niem cam i".

Mimo kom izm u ja k i m usi w  każdym  
z nas wzbudzić troskę K om in te rn u  o... 
niepodległość P olsk i i w łaściw y k ierunek  
„polityki narodow ej", uchw ała ta  zasłu­
guje n a  uwagę, św iadczy  ona o tem, iż 
ta k ty k a  „narodow a" zapoczątkow ana obec 
n ie przez S talina w  M oskwie, n ie  ograni­
cza się bynajm niej do ry n k u  w ew nętrz­
nego w  Sow ietach, lecz uznana je st rów ­
nież za to w ar godny eksportu . W skazuje 
ona nad to  iż „stalinizm ", je s t k ierunkiem
o w iele bardziej giętkim  od „m arxizm u“ i 
przystosow ującym  się o w iele łatw iej do 
nakazów  politycznych chwili. U chw ała 
powyższa świadczy, że dyktatorzy  K rem ­



Str. 492 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 16

la  przekonali się dostatecznie, iż k ie ru ­
n ek  in tem acjonalistyczny  zbankru tow ał 
w E uropie pow ojennej defin ityw nie i że 
up ie ran ie  się p rzy  propagandzie in te rn a ­
cjonalizm u je s t stw arzaniem  d la  p ropa­
gandy kom unistycznej zby t w ielk ich  t r u ­
dności. Jednocześnie stw ierdzili oni, iż 
popuszczenie cugli aspiracjom  nacjonali­
stycznym  rosnącym  coraz potężniej w  m a 
sach m oże o w iele ła tw iej poddać je  k ie ­
row nictw u wodzów kom unistycznych. 
S tąd  akcen ty  „narodow e", „obrona n iepo­
dległości” i t. d. P ew ne fak ty  pozw alają 
wnosić, iż zupełnie podobne stanow isko 
skłonny je s t K om in tem  zastosow ać rów ­
nież i do relig ji. N ajlepszym  zresztą do­
w odem  um iejętnego w yzyskania zarówno 
nacjonalizm u ja k  i relig ji, je s t po lityka 
K om in ternu  zastosow ana w  stosunku  do 
B asków  hiszpańskich, k tó rzy  m im o sw e­
go nacjonalizm u i pobożności, stanęli w ier 
nie po stron ie  czerw onego rządu  h iszpań­
skiego. S łuszność tych  tez zdają się po­
tw ierdzać rów nież pew ne pociągnięcia 
wodzów kom unizm u francuskiego.

O m ów iona powyżej isto tn ie rew elacy j­
na zm iana ogólnego k ie ru n k u  p ropagan­
dy  kom unistycznej w  Polsce w skazuje, iż 
К . Р . P. przygotow uje się do nasilenia 
akc ji propagandow ej w śród k tó re j je d ­
nym  z głów nych środków  je st zam iar za­
skoczenia społeczeństw a polskiego now ym  
kursem  „narodow ego kom unizm u". W 
tych w arunkach  chcem y zwrócić uw agę 
jak n a j szerszego ogółu naszego społeczeń­
stw a na drogi i kanały , k tó rem i idzie p ro ­
paganda kom internow ska, k ie row ana i 
finansow ana — czego nie trzeba chyba 
przypom inać — przez M oskwę. A drogi 
te  i k ana ły  są następujące. K om unizm  
polski m a się stać niewidoczny. Zarzuca­
jąc usiłow ania dalszej rozbudow y w łasnej 
oragnizacji party jnej, zam ierza w ciskać 
się wszędzie, do każdego obozu, do każde­
go stronnictw a, zw iązku, organizacji, sto­
w arzyszenia, cechu. W chodzić, w nikać, 
m askow ać się, zdobyw ać sobie zaufan ie i 
prow adzić akc ję  w  k ie ru n k u  zm iany lin ji 
po lityk i zagranicznej oraz budow y fro n tu  
ludowego.

O k ie ru n k u  propagandy w spraw ie 
zm iany lin ji naszej po lityki zagranicznej 
m ów iliśm y w yżej. Obecnie pragniem y za­

poznać naszych C zytelników  z k ie ru n ­
kiem  propagandy w  dziedzinie w ew nętrz­
nej.

N aczelnem  hasłem  je st tu  utw orzenie 
„ fron tu  ludowego". U chw ały V P lenum  
stw ierdzają, że w  dziedzinie te j K om in­
te m  przechw ala się pew nem i „osiągnięcia 
m i“ uzyskanem i w  ro k u  ub. C ytujem y: 
„Lwów, K raków , Łódź, pokazały wzór 
wspólnego działania k lasy  robotniczej. 
Nowosielce i W ierzchosławice pchnęły na 
przód spraw ę zjednoczenia m as chłop­
skich pod hasłam i dem okratycznem i". 
„Lw ów " i „K raków " —  oznaczają tu  ze­
szłoroczne rozruchy w tych dwóch m ia­
stach, co do k tó rych  poniek tóre nasze 
„pięknoduchy" w yraża ły  pow ątpiew anie 
czy posiadały one zw iązek z ag itacją  ko ­
m unistyczną. — „Łódź" oznacza kom pro­
m is w  czasie w yborów  do R ady M iejskiej. 
Nowosielce i W ierzchosławice n ie  potrze­
bujem y chyba omawiać. O „R acław icach" 
kom un ika t nie w spom ina, gdyż pochodzi 
on z lutego, a spraw a ta  pow stała w  kw iet 
niu. „A le" — czytam y dalej — „K onsoli­
dac ja  sił dem okratycznych odbyw a się 
zbyt powoli". W szystko zależy „od szyb­
kości z ja k ą  pow stanie szeroki, dem okra­
tyczny fron t ludow y".

„O środkiem  takiego fro n tu  pow inny 
być w  obecnych w arunkach  polskich par- 
tje  socjalistyczne, S tronnictw o Ludow e i 
zjednoczone zw iązki zawodowe".

„W szeregach tego fro n tu  m ogą i po­
w inny  znaleźć się rów nież i liczne rzesze 
dotychczasow ych zw olenników  sanacji i 
endecji", k tó rych  zaw iodły dotychczaso­
w e rządy  i „k tórzy  p ragną  by  P olska by ła 
państw em  w olnem  i niezależnem ".

„P a rtja  nasza poprze każde idące po 
tej lin ji porozum ienie sił dem okratycz­
nych i każdą in icjatyw ę".

J a k  więc w idzim y, K om partja  rezygnu­
je  całkowicie z ty tu larnego  k ierow nictw a 
fron tem  ludow ym . W ystarczy je j w  zu ­
pełności, by fro n t ta k i powstał, by  weszły 
doń stronnictw a socjalistyczne, s tronn i­
ctwo ludow e, zjednoczone zw iązki zaw o­
dowe, niezadow olone elem enty  „sanacji"
i endecji. W szędzie tam  zdążyły już  do­
trzeć kom unistyczne jaczejki, k tó re  m as­
ku jąc  się nadal, upraw iać będą robotę ko 
m in tem ow ską pod inną — socjalistyczną.
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ludową, nacjonalistyczną, k le rykalną, czy 
n aw et „sanacyjną*1 — firm ą. Ja k o  hasło 
najb liższe d la  tych  grup  i g rupek  Kom- 
p a r tj i  w ysuw a hasło „nie m a w roga n a  
lew icy '1.

W  zw iązku z tem  (cy tu jem y z oryg i­
n a łu ):

„К . Р . P . w zyw a p a rtje  socjalistyczne
i S tronnictw o Ludow e do rozpoczęcia 
kam pan ji o natychm iastow e zniesienie 
B erezy K artusk ie j, o całkow itą am nestję 
d la  w ięźniów  politycznych, o swobodny 
pow rót W itosa, L iberm ana“ i t. d.

A w  innem  m iejscu:
„Hasło jedności w  w alce i zjednoczenia 

organizacyjnego m usi dotrzeć do zw iąz­
ków  Z. Z. Р., Z. Z. Z. i Ch. D.“.

W jednym  a rty k u le  n ie  sposób je s t o- 
m ów ić w szystkich dróg i środków  jak ie- 
m i szuka „osiągnięć" p ropaganda „Kom in 
te rnu" , tem  więcej nie sposób je s t omó­
w ić w  ja k i sposób propagandzie tej n a le ­
ży się przeciw staw ić. W  tej chw ili chodzi­
ło  nam  ty lko  o zw rócenie uw agi n a  potę­
gujące się niebezpieczeństw o w zrostu  pro 
pagandy  kom unistycznej przy  zastosow a­
n iu  now ej tak ty k i: „być wszędzie i w szę­
dzie być niewidocznym ".

(A rtyku ł p. t. „Wiosenna ofensywa 
..Kompartji“ w Polsce“).

Barcelona, 11 kwietnia.
W zw iązku z ponow nem  naw iązaniem  

stosunków  m iędzy dw iem a najw iększem i 
o rganizacjam i robotniczem i K atalonji, 
jeszcze w  g rudn iu  1936 roku  ogłoszono 
cyfry  następujące: W olny Zw iązek S yn­
dykatów  U. G. T. liczył w  owym  czasie 
436.229 członków zjednoczonych w 175 
syndykatach. D ruga z kolei co do potęgi 
o rganizacja, anarcho  - socjalistyczna C. 
N. T. liczyła 350.977 członków zjednoczo­
nych w  163 syndykatach.

Od tego czasu zastęp  należących do syn 
dykatów  w zrasta ł z dn ia n a  dzień. Obec­
nie organizacja U. G. T. liczy około 
475.0000 członków.

(Notatka p. t. „Potęga syndykatów  
katalońskich“ ).

|cw .i.| =  [ А. I. T. [ =  Гі ТаТіЛ

BOIETIIM di INFÓRMACION
* NOt-ClAj fM>tAO*5 lA CO JtM U C O H  4*004*4 on ІЫ »Ю  

* 14 KMMCON *NA«QU*IU ІЦЬСЛ

1 Сом CN I M i * oui а І1 г К  « '•и  я

Barcelona, 27 marca.
Zgodnie z asp iracjam i Zw iązków  Zawo 

dowych, w yrażonem i w  pisem nych i u st­
nych  w ystąpieniach delegatów  na K on­
gresie, jako też w  spraw ozdaniach Kom. 
K rajow ego i Kom. O kręgowego K ata­
lonji, zgodnie z duchem , ja k i ożywia 
większość, św iadom ą swego poczucia od­
pow iedzialności w  te j historycznej godzi­
nie, ja k ą  przeżyw am y, stw ierdzam y n a ­
szą chęć w spółpracy z Rządem  C en tra l­
nym  i chęć w zm ocnienia au to ry te tu  n a ­
szych tow arzyszy M inistrów, lecz dom a­
gam y się zrealizow ania naszych postu la­
tów. Te postu laty  są następujące:

1. K ongres ra ty fik u je  decyzje dotyczące 
w ojny, zapadłe n a  P lenum  w  B arcelonie 
dn ia 17 lutego 1937 r.

2. D om agam y się u ła tw ien ia K ata lon ji 
nabycia dewiz, koniecznych d la  k upna  
zagranicą niezbędnych surow ców  d la  n a ­
szego przem ysłu wojennego, jako też i dla 
innych gałęzi przem ysłu, aby  uniknąć 
ich unieruchom ienia. Jednocześnie dom a­
gam y się zacieśnienia węzłów m iędzy 
rządam i W alencji i B arcelony i u ła tw ie­
n ia w zajem nej w ym iany produktów , k tó ­
rych  w  pew nych okręgach je s t nadm iar; 
a w  innych  niedostatek . M aksym alna lo ­
ja lność w inna charak teryzow ać stosunki 
m iędzy obu rządam i.

3. O ile żądania powyżej sform ułow ane 
nie będą urzeczyw istnione, organizacja 
nasza w ina powziąć w szelkie koniecz­
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ne m iary, aż do w ycofania naszych p rzed­
staw icieli z Rządu C entralnego.

(Sprawozdanie z kongresu anar- 
cho - syndykalistycznych związków  
zawodowych, przedruk z biuletynu  
w języku polskim).

Warszawa, 20 kwietnia.
Ju ż  na pierw szy rz u t oka dają  się zau­

ważyć ośrodki dem okratycznej myśli, na 
leżałoby je  ty lko  zbliżyć i pow iązać; nie 
m echanicznie, nie organizacyjnie naw et, 
a  głów nie przez w zajem ne poznaw anie 
się i n a ra s tan ie  św iadom ości o w spólnej 
p racy d la  w spólnego w  istocie swej celu, 
k tó rem u  n a  im ię: dem okratyczna Polska 
Ludow a.

To n ie są m rzonki, an i też bu jan ie  w 
obłokach lecz najbardzie j rea ln e  możliwo 
ści, k tó rych  rea lizacja zależy od dobrej 
w oli działających, uczciwości i dokładnej 
św iadom ości swych zadań. T rzeba jed n ak  
pam iętać o jednym : tu  n iem a lepszych i 
gorszych, silniejszych i słabszych, up rzy­
w ilejow anych i upośledzonych. Jak ież  bo 
w iem  są u  nas ośrodki dem okratyczne? 
W yliczyć je  łatw o: polityczne, zawodowe
i ośw iatow e organizacje robotnicze;

O P R A W I A M  K S I Ą Ż K I
s k r o m n ie  a l b o  lu k e u e o w o ,  a l e  

“  t a n io  i s o l i d n i e  ( p o  a m a t o r s k u )

S p e c j a l n o ś ć  o p r a w a  M E R K U R Y U S Z A

R o c z n i k  w  2 t o m a c h  4 zł. 50 gr. 
C a ł o ś ć  1 4  z ł o t y c h  ®

(R .  1933 —  1 to m ;  l a t a  1934. 
®  1935 i 1936 p o  d w a  to m y )

MAR JAN SOBIESZCZAŃSKI
W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m i e ś c i e  4  m .  35

nauczycielstwo, posiadające sw oją sil­
ną i szeroko rozgałęzioną organizację;

pracow nicy um ysłow i w  pew nych o- 
środkach usam odzielnieni m yślowo;

i w reszcie ru ch  ludow y n a  sw ym  te re ­
nie politycznym  i ośw iatow o - w ychow aw ­
czym.

To są siły całkow icie rea lne  i bezw ąt- 
pienia w ystarczające do w ykonania d u ­
żych czynów.

(Z artykułu Tadeusza Reka ,,W at­
mosferze wzajemnego zaufania").

Warszawa, 10 kwietnia.
N acjonalizm  B orskiego w yłazi w  b ro­

szurze ja k  szydło z worka...
Jeszcze w yraźniej ów nacjonalizm  w y­

stępuje, gdy B orski chw ali się, że posiada 
„delikatn ie jsze n e rw y '4, k tó re  m u  pozw a­
la ją  odczuć, że „prócz an tysem ityzm u is t­
n ie je  jeszcze inny w róg Żydów, m niej u - 
chw ytny, ale n iem niej groźny", ó w  „inny  
w róg" to  n iechętny  stosunek P olaków  — 
jak o  m asy —  do żydów, k tó ry  n ie  u legnie 
zm ianie n aw et po zw ycięstw ie socjaliz­
m u i „będzie w yraża ł się w  to lerow aniu  
żydów"...

To n ie hum oreska, ty lko  pow ażna teza  
Borskiego. Je j groteskow ość znika w  o- 
bliczu je j cynizmu...

Czy B orski je s t isto tn ie  hero ldem  no­
wego k ie ru n k u  w  socjaliźm ie polskim ? 
N ie w ątpim y, że P P S  spraw ę tę  w yjaśn i.
I  to  n ie  ze w zględu n a  nas, a przez w zgląd 
na  hig ienę w łasnego ru ch u  PPS-w ego.

W yjaśnienie to  byłoby jedynym  dodat­
nim  skutkiem  ukazania się broszury  Bor- 
skeigo.

(Kilka ustępów z artykułu pole­
micznego Wiktora Altera „Nowy a- 
postoł emigracji“).
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Warszawa, 18 kwietnia. 
Tow. J . M. B orsk i odpow iada w  swoim 

a r ty k u le  n a  k ry ty k i n iek tó rych  publicy­
stów  ze społeczeństw a żydowskiego, k tó ­
rzy  zaatakow ali tezy  broszury  tow . Bor- 
skiego w  spraw ie żydow skiej.

Tow. B orski ma, oczywiście, n a  n a ­
szych szpaltach  zupełną sw obodę w ypo­
w iedzenia się. K orzystam y w szakże ze 
sposobności, by  podkreślić jed n ą  rzecz 
specjaln ie d la  tow. W. A ltera, jednego z 
k ie row n ików  „B undu“ :

U nas w  Р. P. S., wolno m ieć w łasne 
poglądy n a  bardzo w iele spraw , n a  te  
sp raw y , m ianow icie k tó rych  n ie obejm uje 
p rog ram  P artji. Do tak ich  spraw  należy

—- m iędzy innem i — i kw est ja  em igra­
cyjna, jako  część składow a p rob lem u ży­
dowskiego. W ielu naszych tow arzyszy 
podziela w  ty m  punkcie poglądy tow. A l­
te ra . W ielu podziela poglądy odw rotne. 
A ni tych  poglądów, k tó re  odpow iadają 
„Bundowi", an i tych, k tó re  odpow iadają 
raczej Poalej - Sjonowi, w zględnie lew i­
cy sjonistycznej, n ie  uw ażam y w cale za 
„karygodne odchylenia".

W ypraszam y sobie natom iast bardzo 
stanowczo robienie z kogokolw iek bądź 
z pośród nas „antysem itą", jako  że ten  
k toś n ie  zgadza się z...... Naszym  P rzeg lą­
dem ". W  tym  w ypadku  zgadzam y się z... 
„G azetą P olską"; m an jera  rob ien ia „an­
tysem itów " k tó rą  to  m an jerę  up raw ia  iry  
tu jąco  i arogancko „Nasz Przegląd", ro ­
bi w  sam ej rzeczy antysem itów  — bez 
cudzysłowu.

(Przedmowa redakcyjna do arty­
kułu p. J. M. Borskiego „Terror na u- 
licy żydowskiej“).

Gdy kryzys się skończy ..
W chwili, gdy nie tylko osiągnę­

liśmy „dno kryzysu1*, ale zaczynamy 
się szybko wspinać w górę koniunk­
tury, szerokie pole pracy otwiera się 
przede wszystkim dla tych, którzy 
posiadają mniejsze lub większe zaso­
by i mogą tworzyć własne warsztaty 
pracy.

Każde ciągnienie Loterji Państwo­
wej — a jest ich dwanaście do roku
— przysparza krajowi kapitalistów, 
rozporządzających płynną gotówką, 
tak bardzo pożądaną przy wszelkich 
poczynaniach o charakterze gospo­
darczym; tę samą dodatnią rolę ode­
grało również zakończone dnia 16 
kwietnia ciągnienie trzeciej klasy 
trzydziestej ósmej Loterji, w którym 
rozlosowano ośm tysięcy wygranych 
na ogólną sumę 2.089.750 złotych.

Główną wygraną tej klasy, wyno­
szącą sto tysięcy złotych, podzielili 
się mieszkańcy Górnego Śląska, 
pracownicy zakładów przemysło­
wych, pp.: E. H., K. L., M. R. i H. K.

Każda z tych osób otrzymała dwa­
dzieścia tys. złotych na ćwiartkę 
szczęśliwego losu Nr. 174201.

Sporo pieniędzy wpłynęło do Łom­
ży, tam bowiem mieszkają właścicie­
le poszczególnych ćwiartek numeru 
58488, na który padła wygrana siedm- 
dziesiąt pięć tys. złotych. Podzielą 
się tą kwotą dwaj kupcy, wojskowy
i woźny sądowy. Druga wygrana tej 
samej wysokości przypadła miesz­
kańcom stolicy na Nr. 151025; po­
szczególne ćwiartki należą przeważ­
nie do przedstawicielek płci pięknej.

Po pięćdziesiąt tysięcy wygrały nu ­
mery: 150083 (Warszawa) i 72363 
Lesko, woj. lwowskie). I w tym wy­
padku szczęście dopisało paniom, któ­
re trzeba to przyznać — rozumie­
ją korzyści, jakie daje gra na Loterji 
Państwowej i biorą w niej tłumny u- 
dział.

Oczywiście wszystkie wymienione 
osoby, będą miały teraz jeden tylko 
kłopot: jak najlepiej ulokować swe
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pieniądze. Ale to już wybiega poza 
ramy niniejszego sprawozdania.

Niedługo, już bo 7 maja rozpoczy­
na się ciągnienie czwartej klasy, któ-

F R A
WAŻNE DLA POBOROWYCH

„Gospodarcza Służba Informacyj­
na" z dziewiątego kwietnia b. r. przy­
nosi ważną wadomość:

Sąd N ajw yższy Izba C yw ilna w  orze­
czeniu z dn ia 28. I. 1936 r. L. С. II. 2151/35 
w ypow iedział następu jącą  opinię:

„P racodaw ca nie m a obow iązku donie­
sienia o w ypadku, k tó rem u u leg ł jego 
pracow nik, jeżeli o w ypadku n ie w ie­
dział".

Mądry wyrok, niema co gadać. 
Gdyby nas kto zapytał, dlaczego w 
tytule wstawiliśmy poborowych, to 
odpowiemy, że nietylko Izba Cywilna 
L. С. II. 2151/35 ma przywilej zażar­
towania z ludzi.

WESOŁA SPRĘŻYNA

„Robotnik" z 10 kwietnia przynosi 
sensacyjną wiadomość o wynalezie­
niu niezwykłej sprężyny przez jakie­
goś inżyniera w Budapeszcie:

O dpow iednio w iększa sprężyna bez n a ­
k ręcan ia  może pędzić dynam o - m aszyną 
w  ciągu 12 godzin. Fachowcy, k tó rym  inż. 
p rzedstaw ił swój w ynalazek, uw ażają, iż 
w ynalezione zostało now e i tan ie  źródło 
energji.

A my, choć nie jesteśmy specjali- 

K A JA K
Dwuosobowy, kostjum  wycieczkowy, 

poduszka gum ow a do sprzedania w szyst­
ko za 60 złotych. Łaskaw e o ferty  adm in i­
s trac ja  „M erkuryusza“ pod nr. 132.

rej główna wygrana wynosi — jak 
wiadomo — miljon złotych. Należy 
więc pamiętać o odnowieniu losu, by 
uniknąć niepotrzebnych trudności.

S Z К I
stami od sprężyn, uważamy, że po­
wyższa wiadomość była wynaleziona 
na prima aprilis i zbyt długo leżała 
w teczce redakcyjnej.

DO WYBORU

Z odcinka powieściowego w „Gło­
sie Kujawskim" (2. IV ):

W ybiła fa ta lna  godzina i L aw rance 
stw ierdził ze zgrozą, że m a do w yboru  
dw ie a lternatyw y, albo natychm iastow ą 
śmierć, albo sam obójstwo.

Jedną z tych alternatyw Lawrance 
powinien stanowczo odrzucić.

ZE STAREJ KSIĄŻKI

Wyjątek z poczciwych, kochanych 
„Przygód kapitana Korkorana" Al­
freda Assolant:

...generał odniósł ran ę  śm iertelną w  
chwili, gdy zam ierzał w kroczyć n a  pokład. 
K u la  a rm atn ia  u rw ała  m u  głowę.

Zgódźmy się, że rana była poważ­
na.

VA N  ZEELAND JAKO RAD YKAŁ
Stołeczna „Epoka" z 20 kwietnia 

zapewnia, że...
Ja k o  kon trk an d y d a t D egrelle‘a  w ystą­

p ił z ram ien ia rządu  p rem ier van Zee- 
land, w ybitny  polityk  i radykał.

Protestujemy przeciwko zaanekto­
waniu van Zeelanda. Polityk ow­
szem, wybitny owszem, ale nie rady­
kał.

_________ _________ WYDAWCA 1 REHAKTORi JULJAN BABIŃSKI__________________
P R E N U M E R A T A : m iea . I z ł. 50 g r .t kwa t 4 z ł . 20 g r ., p ń łro c z . 7 z ł. 2 8 g r .  Z a g r. m ie ś . 2 z ł . 40 g r .,  k w art.

6 z ł. 40 g r .,  p ó łro c z . 12 zł.
O G Ł O S Z E N IA : za  m ie jsce  w y so k o śc i I m m . p rz ez  je d n ę  szp a ltę  za te k s tem  60 g r . w  te k śc ie  90 g r. 
(W szy stk ie  k o lu m n y  są  d w u sz p a lto w e ) . N a  k o lu m n ę  p ie rw szą  o g ło sze ń  n i e  p r z y j m u j e  s i ę .

R E D A K C JA  A D M IN IST R A C JA : C h m ie ln a  27 m . 6. T e le fo n  664.75.
P rz y ję c ia  A d m . g o az . 9 — 2 p . p . R ed a k c ja  I — 2.

Zakł. Graf. „Dźwignia" Warszawa, Widck 24. Tel. 6-6S39


